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W  przededniu sesji ukonstytuowały s ię ' 

wojewódzkie zespoły poselskie | W przeddzień rozpoczęcia pierwszej sesji Sejm u Polskie j Rze- 
! czy pospolitej Ludow ej p iękn ie przebudowany i poważnie rozbu- j 

Z inicjatywy Ogólnopolskiego Komite- \ Na'przewodniczących wybrano: Jerzego j dowany gmach sejmowy i  Dom Poselski udekorowane zostały j 
tu Frontu Narodowego odbyły się 19 bm. ; Albrechta —  Warszawa Miasto, Mariana,! Hagami narodowym i. Na fasadzie g łównej części gmachu, tuż | 
w  Warszawie w gmachu Sejmu zebrania Jaworskiego —  woj. warszawskie, Micha- obok charakterystycznej kopu ły sań posiedzeń sejmowych um ie- 
wojewódzkich zespołów poselskich. Ze- linę Talarkównę —  miasto Łódź, Juliana sączono godło państwowe — orła  białego, k tó ry  ośw ietlony re- j 
społy, grupujące wszystkich posłów wy- Horodeckiego —  woj. łódzkie, Zofię Sta- : Lekto ram i jaskraw o odcina sie od czerw ien i świeżych, nieotyn- - 
branych z okręgów danego województwa, I ros — woj. bydgoskie, Jana Kaja — woj. 
niezależnie od ich przynależności party j- i poznańskie, Mariana Staweckiego — woj. 
nej oraz miejsca zamieszkania i pracy z a - |  kieleckie, Stefana Mrowickiego — \w o j
wodowej, powstały dla umocnienia Fron­
tu  Narodowego w terenie, wzmocnienia

kowanych jeszcze m urów.
Dom Poselski za ludn ił się now ow ybranym i posłami, k tó rzy  j 

i z jechali ze wszystkich stron k ra ju , ze wszystkich w o jew ództw  j 
; na pierwszą sesję sejmową W kuluarach sejmowych panuje oży- j

Sztandar, 
młodych

m  Łfclubelskie, Jadwigę Zubrzycką woj. bia- j w jony VUch. Posłowie: robotnicy i chłopi toczą serdeczne roz-
. łostockie, Juliana Malewskiego — woj. j mowy z działaczami. poiitycżnymi ludźmi nauki, literatami, in-

jedności działania wszystkich posłów j olsztyńskie, . Antoniego Bigusa — woi 1 żynierami. nauczycielami. Tematem wielu rozmów są zadania ; Warszawa piątek 21 listopada 1952 r
w Sejmie rpoza Sejmem oraz dla zacie- gdańskie Macieja Elczewskiego   woj I Pracy posłów zarówno, w Sejmie, jak i w terenie.

współpracy posłów - członków : koszalińs’kie, Jana Stachurę -  woj. szcze- 1---- *------------------------------------------------------------------------- ---------------------------------------------------------------
PZPR, ZSL, SD i posłow bezpartyjnych, | A d • Xof>7ka _  woi 7iplfmo ! 7

-  «i. »■-r  cześć Kongresu N arodów  w O bronie P oko ju
słami i masami pracującymi. j cławskie , Jana Mrochenia woj. opol- i

Na zebraniach zespoły ukonstytuowały j skie, Jerzego Limuzgę — woj. katowickie, 
się i wybrały przewodniczących, zastęp- j Zenona Wróblewskiego — woj, krakow

....................................... ■■■■■ " —  ..........
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ców przewodniczących i sekretarzy. i skie, Wacława Rózgę — woj. rzeszowskie
Meldunki o zobowiązaniach młodzieży

Tak jak Nadia jeprowa

poniesie Wielka Sztafeta Pokofu

« *
• • •

ą ; -j ‘%n

Z narady czytelniczej brygad rolnych SP
Sala konferencyjna Związku Nauczycielstwa Polskiego w W arszawie wypełniona po brzegi 

— Trzysta junaczek brygad rolnych Powszechnej Organizacji „Służba Polsce“ zjechało ze 
wszystkich brygad rozrzuconych po PGR-ach całej Polski, aby podzielić się wrażeniami z prze­
czytanej w brygadach książki pisarki radzieckiej Irosznikowej pt. „Bohaterki Zaplecza“. Tak 
junaczki Chcą uczcić Miesiąc Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Młodzież całej Polski czyni ostatnie przygotowania do 
„W iełkiej Sztafety Pokoju“, która wyruszy z zakładów pracy, 
gnsin i szkól z meldunkami dla Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju. Na zebraniach zwoływanych przez organizacje ZM P  
chiopcy i dziewczęta, pragnąc zadokumentować swą wolę 
w alki o utrwalenie pokoju, postanawiają wzmóc swe wysiłki 
w pracy i podejmują zobowiązania produkcyjne. Najlepszym 
spośród siebie powierza młodzież zadanie poniesienia m el­
dunków w sztafecie.

i wana zostanie dokum entacja j lizow a li wszystkie Siły do 
\ dla w ie lu  budów. 1 przedterm inowego ukończenia

Na cześć Kongresu Narodów ! długookresowych zobowiązań.
załoga FSO na Żeraniu postano­
w iła przed terminem wykonać 
roczny plan produkcyjny. M tn-

! dzież i starsi pracownicy FSO 
\ podję li w poszczególnych' dzia- 
! łach p rodukc ji w iele zobowią-

aby w meldunkach, ja k ie  po­
niesie Sztafeta, donieść o peł­
nym ich wykonaniu.

Opierając się na dotychcza­
sowych doświadczeniach zdo­
bytych we współzawodnictw ie.

23 bm. — sztafety z O l­
sztyna, Białegostoku, Lu­
blina przybywają do War­
szawy: sztafety z Krakowa 
i Rzeszowa — do Kielc.

" 2 i  bm. — sztafety z Ko­
szalina i Gdańska przyby-

Padł.y już pierwsze zobowią­
zania. Podjęła je młodzież w a r­
szawska. 18 bm. na masówce 
załogi „Metrobudowy“ ponad 
500 pracowników Metro zgłosiło 
zobowiązania. 8 500 roboczosro- 
dzin oszczędności dadzą Pań­
stwu zobowiązania, k tó rym i 
m łodzi budowniczow ie w a r. 
szawskiego M etro  w ita ła  Kon-

gres Narodów w  Obronie Po­
koju.

Zobowiązania młodzieży zmo­
b ilizow a ły  również starszych 
członków załogi. Usprawnione 
zostaną dostawy m ateria łów  
budow lanych, aby. młodzież 
m iała pełne w a run k i zrealizo­
wania swych zobowiązań. Szyb­
ciej, niż planowano, przygoto-

Ich realizacja przyczyni i znacznie podnieśli w y n ik i pracy j wają do Bydgoszczy; sztafe- 
s:e do przedterm inowego w yko - ; m !odzi górn icy kopa ln i „Jani- ; ta z Katowic — do Opola, 
nama planu rocznego FSO. 1 - - - - -  - . . . .  "  r

-k
i na“ t w  " ’alce 0 iak najwyższą a sztafcta z Kielc łączy się
'w yda jn ość  pracy pierwsze _  w

M łodzi robotn icy z K rakow a, 
przygotow ując się, do I I  Ogól­
nopolskiego Kongresu O broń­
ców Pokoju i Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju, zm obi-

pierwsze
miejsce za jm uje młodzieżowy 
zespół chodn ikow y Antoniego 
Zena, k tó ry  w ykonu je  obecnie 
przeszło 190 proc. norm y, prze­
kraczając o 10 proc. swe w y n i­
k i z okresu pe łn ien ia w a rt w y ­

że Sztafetą Centralną 
Łodzi.

25 bm. —  sztafeta z O- 
pola przybywa do Wrocła­
wia; sztafeta z Bydgoszczy

dużym stopniu łączy się ze Sztafetą Cen-

$a dwa miesiące przed terminem
gigantyczny kocioł „D“ w elektrowni „Zabrza“

r o z p o c z ą ł  p r a c ę
(In fo rm ac ja  w łasna)

17 bm . w  E lek tro w n i Zabrze uroczyście uruchomiono ' niek, Yesely, Nowak, Rabes 
całkowicie zautom atyzow any wysokoprężny kocioł „ D “, \ ® ros i w ielu innych polskich 
stanowiący część jednej z najw iększych inw estycji P lanu inżynierów  i przodowników 
8-letniego w  energetyce. N ow y kocioł powstał dzięki współ piacy 
pracy specjalistów polskich z „Energob udow y“ i specjalistów  

czechosłowackich.

borczych. W
zwiększył swe osiągnięcia rę- tralną w Poznaniu, dokąd 
bacz chodnikow y, ZM P-ow iec i *7 , . . ,  ,
Stanisław Szumniak, W ykonu- P r * y b y w a .  rownlez sztafeta
je  on obecnie ^ w o je  zadania ; ze Szczecina.
w 160 proc.

Przygotowania do Sztafety 
trw a ją  w  całej pe łn i w  w o j 
poznańskim. Do udzia łu w 
Sztafecie i uroczystościach 
związanych z je j wyruszeniem 
w łączyli się rów nież sportowcy

Wystarczy chwilę przysłuchać  i 
się interesującej konferencji , 
aby przekonać się ja k  książka 
I rosznikowej o dziewczętach ra ­
dzieckich, które ciężką pracą 
odbudowały swój k ra j  — podo­
bała się naszym junaczkom, jak  
uczyła je pracy i  miłości O j ­
czyzny.

Oto fragmenty c iekawej dy ­
skusji. Przemawia junaezka  
K rys tyna  Bielawska z brygady  
ro lne j w PGR-Borów w woj. 
Zielona Góra.

„23 listopada m ia łyśm y w ró ­
cić do domu, ale praca w  na­
szym zespole PGR-Borów je ­
szcze nie ukończgnji. Nie wszy­
stkie burak i cukrtjjcre wykopa­
ne. Omłoty jeszcze' nie ukończo­
ne. Co robić? K ie rown ic two ze­
społu prosi: „Junaczki, kończ- 
cie pracę w  polu, bo plan bę­
dzie zagrożony. Możecie jechać 
do domu, ale możecie także zo­
stać i  pomóc gospodarstwom 
ro lnym “ .

Rozterka:  —- wrócić do domu, 
porzucić ciężką pracę nieraz 
na zimnie i  deszczu, czy w yko ­
nać swój obywatelski, pa tr io ­
tyczny obowiązek wobec O j ­
czyzny?

W decyzji pomogła książka

W id o k  na salę obrad

Irosznikowej „B ohate rk i Zaple- | szego wielk iego  
cza. ' Ofiarne  i pracy

budownictwa.

Uruchomienie nowe o kotła 
odbyło się w obecności m in istra  
Energetyki tcw. Jaszczuka.
“ G łów nym  czynnikiem  um ożli­

w ia jącym  załodze skrócenie te r­
m inu montażu . i przyśpieszenie 
uruchom ienia obiektów  jest cią­
gły wzrost uśw iadom ienia po li­
tycznego prze jaw ia jący «ic w 
stale rosnącym ruchu współza­
wodnictwa • ' •

Norm alny harmonogram ko­
iła  ..D“ przew idyw ał zakończe­
nie montażu- w końcu grudnia 
Na naradach roboczych monte­
rów  polskich i czeskich prze-

Jarzą się oczy podczas czyta­
nia. Rodzi się decyzja: zostanie­
my w  brygadzie do grudnia. 
Chcemy zostać! To dla Polski, 
dla nas! Z dumą mogę wam po­
wiedzieć o tych trudnościach i 
zwycięstwach naszych, dziel­
nych junaczek, które za p rzy­
kładem radzieckich „Bohaterek  
Zaplecza“  dobrze pojęły pa tr io­
tyzm“ .

A oto na trybunę wchodzi in ­
na osiemnastoletnia dziewczyna 
w zielonej bluzie „SP“  — ju-  
naczka o m ile j  twarzy i ja ­
snym, ciężkim warkoczu, upię­
tym gładko z ty lu  głowy. Jest 
to Janina W orytko  — dowód­
ca 312 brygady ro lne j , „SP“  z 
zespołu PGR Suchobór W wo je­
wództwie wrocławskim . Ju-  
naczka mów i:

„Słuchając dzisiejszej dysku­
s j i  koleżanek nad książką „B o ­
haterk i Zaplecza“ , zrozumia­
łam dobrze zadania, które 
obecnie stoją przed nami. P ro­
szę Zarząd G łówny ZM P o w y ­
słanie mnie do kopalni, chcę 
pracować razem •z gó rn ikam i“

Junaezka Janka Worytko sta­
nęła w  szeregach pionierek ńa-

nauczyły ją  dziewczę ta bryga­
dy Nadzi Jegorowej — bohater­
ki książki p isark i radzieckiej.

Junaezka Irena. A ndrze jew­
ska z 402 brygady „SP" rów ­
nież nauczyła się dużo z prze­
czytanej książki I rosznikowejv 
W  czasie dyskusji opowiadała
0 swej pracy i o planach na 
najbliższą przyszłość. — „W  
moim życiu będę starała się 
brać przyk ład  ż bohaterskich 
dziewcząt radzieckich. Będę się 
starała, aby w  moje j wsi po­
wstała spółdzielnia produkcy j­
na, gdyż w ten sposób podnie­
sie się dobrobyt na wsi. Wiem, 
że książka daje przyjemną roz­
ryw kę i zawsze można w yc ią ­
gnąć z niej jakąś dobrą radę. 
Po przyjeżdzie z brygady zor­
ganizuję w  najb liższym czasie 
dwa kółka czytania dobrej 
książki, do których na pewno 
przystąpią z radością moje ko­
leżanki. Chcę, żeby w  m o je j wsi 
było : coraz lepiej, żeby młodzi
1 starzy je j  mieszkańcy czytali  
więcej książek,.żeby poznali  ży ­
cie ludzi radzieckich i  W opar­
ciu o ich wzory budowali p ięk ­
ną i radosną Ojczyznę“,.

dla Ojczyzny  j analizowano m ożliwości skróce­
nia montażu kotła. Na dwóch 
masówkach podjęto zobowiąza­
nia dla uczczenia X IX  Zjazdu

—  całej załogi montażowej 
um oż liw ił skrócenie opóźnio­
nych już prób i uruchomienie 
kotła w dniu 17.11.52 r. tj. na 
dwa miesiące przed term inem  

Podczas uroczystości urucho­
mienia kotła padły nowe zobo­
wiązania ukończenia przed ter­
minem budowy następnych kot­
łów i urządzeń elektrycznych. I 
iak  m. in. kol. Alfred Ormań- 
czyk zobowiązuje się przyśpie­
szyć rekonstrukcje  podgrzewa­
cza- powietrza o 5 dni. ZM P- 
owiec Jerzy Oieśny w ykonu jący 
przeciętnie 190 proc. postanowi! 
wykonać dwa p ro jekty  racjona­
lizatorskie. brygada kol. Nawro­
ta postanowiła wykonać wyzna­
czone prace skracając je  o 300

KPZR  i dla poparcia Programu j  roboczogodzin, brygada Stefana; 
Wyborczego F rontu Narodowe- ; Trocka o 118 roboczogodzin.
go. które pomogły w przyśpie- i 
szeniu ukończenia montażu ko- ; 
tła.

Zobowiązania podjęło 278 pra­
cowników fizycznych 1 47 umy­
słowych, podjęli oni 26 indywi­
dualnych i I I?  zespołowych zo­
bowiązań. Wspólne zobowiążą 
nia załogi dotyczyły skrócenia 
czasu montażu kotła  „D “  o 64 
dni tj. zakończenie montażu i 
rozpoczęcie suszenia w dniu 
27.10.52 dla., uczczenia dn ia wyf- 
borów do Sejmu Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej. M onte­
rzy czescy podjęli zobowiązania 
w raz z naszymi fachowcami.

Rozpoczęła się wówczas w a l­
ka z czasem i trudnościam i. 
W spólny trud  przyniósł zwycię­
stwo. Termin został dotrzyma­
ny i kocioł rozpalono do susze­
nia 27.102*2 r. Na tym  tru d ­
ności się jednak nie skończyły. 
B rak było do dalszych prób 
pewnych elem entów konstruk­
cji. W spólny hart robotników

Następnie na trybunę poczęli 
wkraczać ci, k tó rym  za szcze­
gólne zasługi przy budowie ko­
tła przyznano dyplom y i premie 
pieniężne. Wśród nich nie za­
b rak ło  również czeskich inży­
nierów  ob. ob. Klemara, Wa-

W obecności m in is tra  Ja­
szczuka czeski inżyn ier ob. 
K lemęra za naciśnięciem guzi­
ka w tab licy sterowniczej 
w p ra w ił w ruch nowy wspania­
ły agregat. •

kr
Uruchomiony kocioł ,.D“  to 

kolos jakiem u nie ma równych 
w Polsce. Jest on podobny do 
/.budowanych już w  e lektrow ni 
Zabrze ko tłów  w poprzednim 
roku.

Moc jego równa będzie mocy 
10 kotłów  starego typu, dzięki 
autom atyzacji wszystkich urzą­
dzeń. do jego obsługi potrzebne 
jest o siedem razy m n ie j ludzi 
Ciężka w zasadzie praca pala­
czy tu ogranicza się do przekrę­
cenia kon taktów  i bacznego śle­
dzenia k ilkudziesięciu apara­
tów pom iarowych na tablic*' 

I sterowniczej. Nowy kocioł za­
miast popiołu jako produkt re- 

| sztowy dawać będzie płynny żu- 
j żel, który automatycznie chło- 
! dzony i łamany stanowi cenny 
surowice budowlany.

K. TRUCHAN
Katowice

726 bm. — sztafeta z Wro­
cławia łączy się ze Sztafetą 
Centralną w Zielonej Gó­
rze.

Sztafeta Centralna wy­
rusza 24 bm. z Warszawy 
do Łodzi, 25 bm. przybywa 
do Poznania, 26 bm. do Zie-

ruszą Sztafety Pokoju, niosące lonej Góry, a 27 bm. do 
pozdrowienia i meldunki m ło- . ■& i r  s  ^  , , .
dzieży Dolskiej, łącząc się ze ; Frankfurtu nad Odrą, gdzie
zmierzającą d0 granicy Polski odbędzie się uroczyste prze- 
i NRD Sztafeta Centralna. jęcie sztafety od młodzieży 

Plan przebiegu sztafet woje- polskiej przez młodzież
wodzkich i ich dołączania sie do ; v r :__ : i> _ . i - i  • n
Sztafety C entra lne j ustalony j ^ ,emi®t-kiej Republiki De- 
został ostatecznie następująco: mokratycznej.

Już za k ilka  dni ze wszyst­
kich m iast wojew ódzkich w y -

Depesza kondolencyjna KC PZPR
do KC Francuskiej Partii Komunistycznej

DO
Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komunistycznej

P a r y ż
Przesyłamy Wam wyrazy głębokiego żalu i współczucia z po­

wodu w ielkiej straty jaką poniosła literatura francuska przez 
śmierć tow. Paula Eiuard‘a.

W osobie zmarłego żegnamy wielkiego poetę I bojownika 
o lepsze jutro Francji, niezłomnego obrońcę pokoju i oddanego 
przyjaciela Polski Ludowej.

K O M IT E T  CEN TR ALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ P A R T II ROBOTNICZEJ

Do walki o ukończenie wykopków

C oraz w ięce j c h ł o p ó w ,  ro b o tn ik ó w  i 
przybywa do  PGR-ów i sp ó łd z ie ln i produkcyjnych

rozumiejąc, że niezbędny jest dalszy zbiorowy wysiłek
Y  dalszym ciągu trw a mobilizacja sil i środków dla prze­

prowadzenia opóźnionych z powodu złych warunków atmo­
sferycznych wykopków buraków cukrowych i dla uniknięcia 
przerw w dostawach do cukrowni. Coraz to nowe grupy chło­
pów, robotników POM, robotników z miast, młodzieży SP, 
młodzieży szkolnej, zorganizowane przez rady narodowe, 
organizacje partyjne, związki zawodowe, ZSCh i ZM P przy­
bywają do PGR-ów i spółdzielni produkcyjnych.

wszystkich wojewódz- Grzybowskiego i jeden z robo t-We
tw’aeh ludność zgłasza się do 
wykopków, rozumiejąc, że nie­
zbędny jest dalszy zbiorowy 
wysiłek, aby zebrać buraki z ca­
łego obszaru ich uprawy przed 
nastaniem mrozów.

W szeregu PGR na Żuławach. | nia i aby pozostali robotnicy 
gdzie sytuacja jest szczególnie rolni mogli cały swój czas pn- 
trudna, pracują przy w ykop- święcić pracy przy wykopkach.

kich innych brygad — budow­
lanych, podwórzowych i ho­
dowlanych. Przy obsłudze in ­
wentarza zostawia się ty lko  
niezbędnych ludzi.

W zbiorowym  w ys iłku  o jak 
najszybsze zakończenie akc ji 
b iorą również udzia ł załogi 
warsztatów’ wydzielonych.

Do pomocy przy wykopkach 
przybyw a ją  mieszkańcy miast 
woj. wrocławskiego, ale akcja

kach grupy chłopów i robo tn i­
ków’, Np. ,w gospodarstwie 
Trutnowo I I I  oprócz robo tn i­
ków  rolnych, k tó rzy  p rzyby li 
tu  z zespołu PGR Lębork, pra­
cują robotn icy Zakładów Prze­
mysłu Tłuszczowego im. Wró­
blewskiego w Gdańsku i p ra­
cownicy gdańskiej PSS.

W Trutnowic do pracy przy 
wykopkach stanęli wszyscy ro ­
bo tn icy tego gospodarstwa 
3-osobowa rodzina szwajcara

n ików  s tw orzy li specjalną b ry - 
| gadę do obsługi inwentarza 

Podjęli oni -zobowiązanie,'że 
; aż do zakończenia wykopków i
; będą pracowali w ten sposób, ’ rozwija się 1eszcze zbyt powoli, 
! żeby wykonać wszystkie zada- j podobnie jak , pomoc chłopów

z okolicznych wsi 
Największe ekipy zorganizo­

wali robotnicy Pafawagu i mło­
dzież Wyższej Szkoły Rolniczej 
we Wrocławiu. Dzięki pracy 
uświadamiającej organizacji 
partyjnych i ogniw związko­
wych w najbliższych dniach 
przystąpią do pracy przy w y­
kopkach dałsze grupy robotni­
ków z dolnośląskich zakładów 
pracy.

W gospodarstwie Trutno­
wo I I I  do sprzętu pozostało je ­
szcze około 20 ha.

kr
Państwowe gospodarstwa ro l­

ne okręgu wrocławskiego sta­
ra ją  się zm obilizować wszyst­
kie dostępne s iły  i środki po­
trzebne do wykopania buraków  
cukrowych.

. Do prac w ykopkow ych oprócz 
brygad polowych stają w -w ie ­
lu  PGR-ach robotn icy wszyst-

Z Poznania jako jedni z 
pierwszych wyjechali na w y­
kopki buraków cukrpwych ro­

botn icy PM T, postanow ili oni 
przepracować przy burakach w 
PGR Czerniejewo, pow. Gniez­
no i PGR Środa, pow. Środa 
cały tydzień. Wydajnie praco­
wała przy wykopkach młodzież 
Wyższej Szkoły Rolniczej w 
Poznaniu. Wszyscy studenci i 
studentki wykonywali z nad­
wyżką normy, pracując w PGR 
Kornik. Środa i Chocicza.

Bardzo poważnie wzmógł się 
•ostatnio w pracach wykopko­
wych w PGR-ach udział chło­
pów z pobliskich gromad oraz 
studentów ze Studium Przygo­
towawczego na wyższe uczel­
nie.

Wszystkie siły mobilizują 
także członkowie wielu spół­
dzielni produkcyjnych woj. 
bydgoskiego w celu jak naj­
szybszego przeprowadzenia wy­
kopków.

Liczni członkowie tych spół­
dzielni, które zakończyły już 
prace wykopkowe, wystąpili zli »
inicjatywą udzielenia pomocy 
sąsiednim PGR-om.

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
r o z p o c z y n a  p r a c ę

Dzień 20 listopada — otwarcie pierw ­
szej sesji naszego nowego Sejmu. Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Nie cały miesiąc temu wybieraliśmy 
swoich posłów na ten Sejm. Nigdy nie 
zapomnimy chyba tych wyborów. Po 
raz pierwszy w historii Polski naród 
nasz wybrał Sejm — naczelną władzę 
w państwie — zjednoczony we Froncie 
Narodowym, złączony jedną wspólną 
ideą i jednym wspólnym programem 
działania. Sejm ten, służyć będzie peł­
nemu wykonaniu Programu Frontu 
Narodowego, programu, który zdobył 
i porwał za sobą cały nasz naród.

Przed naszym .Sejmem stoją zadania 
trudne, ale porywające. Będzie on pra­
cował nad wzmocnieniem si) Polski Lu­
dowej, będzie strzegł przed wszelkimi 
zakusami wrogów Jej wolności i nie­
podległości jako najświętszego skarbu 
narodu. Będzie on pracował nad bu­
dowaniem nowego lepszego życia w na­
szej Ojczyźnie, nad wykonaniem Pla­
nu 6-letniego i nowego Planu 5-letnie- 
go, nad zwiększeniem wkładu Poiski 
w dzieło utrwalenia pokoju między na­
rodami.

Jesteśmy pewni, że nasz Sejm, że po­
słowie przez nas wybrani nie zawiodą 
w niczym zaufania, jakie im okazaliś­
my. Jesteśmy tego pewni, bo naszym 
pierwszym posłem jest ukochany nau­
czyciel i wypróbowany przywódca na­
rodu — towarzysz Bierut. Ufamy Sej­

mowi, bo trzonem jego są ludzie Par­
tii — tej Partii, która zwycięsko prze­
prowadziła nasz naród poprzez ciężkie 
boje o niepodległość i szczęście. To 
dzięki Partii i wokół Partii zjednoczy! 
się caiy naród i uznał, że droga wska­
zana przez Partię jest słuszna i pewna.

Wraz z posłami — członkami partii 
pracować będą w tym Sejmie posłowie 
bezpartyjni, obok aktywistów i działa­
czy — wielu prostych ludzi od w ar­
sztatu, pługa i pióra. Nigdy jeszcze w 
historii Polski nie był w Sejmie re­
prezentowany tak peinie cały naród, 
wszjątkie jejfo środowiska.

Jesteśmy dumni z naszego Sejmu. 
Żaden na świecie kraj kapitalistyczny 
nie ma i nie może mieć takiego parla­
mentu. Żaden sejm za władzy kapitali- 
styczno-obszr.rniczej w Polsce nic słu­
żył narodowi. W przedwojennych sej­
mach brutalnie tłumiono głosy i siłą 
usuwano prawdziwych przedstawicieli 
interesów narodu — komunistów i re­
wolucyjnych chłopów. Przedwojenne 
sejmy były tylko terenem rozgrywek 
o miejsce we władzy między różnymi 
klikami wyzyskiwaczy, dbających w y­
łącznie o swoje zyski. Przedwojenne 
sejmy, jak zresztą wszystkie organy 
władzy kapitalistyezno-obszarniczej, 
służyły jawnemu spisk w i przeciwko 
niepodległości Polski, służyły grabieniu 
bogactw kraju przez międzynarodowy 
kapitał, zaprzedawały naród i wysta-

wlaly go na łup faszystowskiego na­
pastnika.

Nasz Sejm — Sejm Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej jest żywą częścią 
narodu, jest krw ią z krw i i kością z ko­
ści narodu polskiego. Ma on za sobą 
całkowite poparcie narodu, który jest 
zjednoczony, świadomy wspólnych ce­
lów i silny, jak nigdy w’ swojej histo­
rii. Nie złudne obietnice, ale wspólny 
dorobek, zapisany w Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, zjed­
noczyły nasz naród, który zrozumiał 
że on sam jest rzeczywistym twórcą 
swojego losu. Wybierając posłów do 
nowego Sejmu naród czynem wyrazi: 
pełną gotowość urzeczywistnienia Pro­
gramu Wyborczego Frontu Narodowego 
Obecnie, gdy wybrani przez nas posło­
wie rozpoczynają pracę w Sejmie, mu­
simy sobie jeszcze raz zdać sprawę, żc 
to przede wszystkim od nas, od naszej 
pracy i energii, od woli i hartu. ofiar­
ności i poświęcenia, od współdziałaniu 
z organami władzy ludowej zależy zw»y 
cięskie wykonanie trudnych, ale po 
rywających zadań jakie stoją przeć 
narodem.

M y młodzież, zapewniamy naszą 
władzę ludową, że nie będziemy szczę­
dzić sil dla rozkwitu i szczęścia naszej 
Ojczyzny.

Młodzież polska przesyła Sejmowi 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
dniu rozpoczęcia Jego pracy gorące, 
bojowe pozdrowienia!

W tej pięknie odnowionej sali zasiądą posłowie do Sejmu Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej  F o t. c a f
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Studiować dokumenty XIX Zjazdu KPZR
zapoznać z nimi młodzież 

— oto z a d a n i e  aktywu ZMP

Z p ra s j,
A rcy lo ka j am erykańskiego im peria lizm u T rygve L ie  w ypow iedzia ł służbę,: zre­

zygnował ze stanowiska sekretarza generalnego ONZ, na k tó ry m  z Obłudną m iną 
p rzy jm ow a ł na p iw k i od w ładców  W a ll Strcetu.

Genialna praca tow. S T A L IN A  Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w  ZSRR“  i dokum enty X IX  Zjazdu, K P ZR  wzbo­
gaciły naukę m arksizm u-lenin izm u, ośw ietla jąc z naukową 
ścisłością najistotniejsze sprawy nurtu jące, ludzkość, doty­
czące wszystkich narodów, dotyczące każdego człowieka.

D la naszej P a rtii, dla całego narodu polskiego, k tó ry  wzo­
ru jąc się na narodach Zw. Radzieckiego, przy ich bra te rsk ie j, 
wszechstronnej pomocy buduje socjalizm, praca tow . 
S T A L IN A  i  dokum enty X IX  Zjazdu stanowią drogowskaz 
w  walce o u trw a len ie  pokoju, o rozkw it naszej O jczyzny — 
o Polskę socjalistyezlią. Dlatego Sekre taria t KC  PZPR w  spe­
c ja lne j uchwale poleci! w  ciągu listopada 1 grudn ia br. zorga­
nizować na szeroką skalę studiowanie i  popularyzowanie tych 
m ateria łów  — zarówno wśród członków P a rtii, ja k  i  w  n a j­
szerszych masach społeczeństwa.

Studiowanie pracy tow. S T A L IN A  i  dokum entów X IX  
Z'azdu KPZR jest w ięc niezbędnym w arunkiem  ideologicz­
nego i  politycznego wzrostu naszego aktyw u, zwiększenia je ­
go uzbrojenia w  pracy z młodzieżą. Studiowanie i  popula­
ryzowanie podstawowych dokum entów Zjazdu i jego zna­
czenia dla Polski wśród szerokich rzesz m łodzieży jest nie­
zbędnym w arunkiem  skutecznej w a lk i o wzrost je j świado­
mości. o jeszcze większe wyzwolenie twórczych s ił i pa trio ­
tycznego zapału młodzieży w  codziennej pracy dla k ra ju , 
w  rea lizacji l in i i  naszej p a rtii i  wskazań tow . B IE R U TA .

Przed aktyw em  ZM P stoi 
obecnie zadanie dokładnego 
zapoznania się z dorobkiem  
Zjazdu, przyswojenia sobie bo­
gatej treści jego dokumentów 
1 opanowania um iejętności po­
sług iw an ia Się w pracy p o li­
tycznej z młodzieżą o lb rzy­
m im  zasobem argum entów za­
w artych  w dokumentach. Nie 
ma bowiem tak ie j dziedziny 
pracy naszego Zw iązku, .v 
k tó re j nie by łyby cenną po­
mocą wskazania X IX  Zjazdu.

Nie może więc zabraknąć 
czasu — a tym  w łaśnie n ie­
jednokro tn ie  stara ją  się n ie­
k tórzy  nasi ak tyw iśc i uspra­
w ie d liw ić  niedostateczną pracę 
nad Sobą — na studiowanie 
pracy tow. S T A L IN A  i  doku­
m entów X IX  Zjazdu. Nie mo­
że zabraknąć zarówno w co­
dziennym dn iu aktyw is ty , ja k  
też w  planie pracy Zarządu. 
W ytyczne ZG ZM P zobowiązu­
ją  wszystkie instancje do 
zwrócenia na tę sprawę szcze­
gólnej uwagi.

Instancje ZM P  w in n y  .w  
styczniu w n ik liw ie  skontro lo­
wać i  ocenić w  ja k im  stopniu 
poszczególni pracownicy i  ak­
tyw iśc i przysw oili sobie boga­
tą  treść X IX  Zjazdu.

+
Równolegle z pracą aktyw u 

'’ nad sobą. naszym obowiąz­
k iem  jest popularyzowanie 
wśród młodzieży podstawo­
wych m ateria łów  X IX  Zjazdu.

W ytyczne ZG ZM P polecają 
przeznaczyć na ten cel zaję­
cia zespołów szkoleniowych 
w  listopadzie i  grudn iu, orga­
nizować dla m łodzieży odczy­
ty  oraz zapewnić udzia ł m ło­
dzieży w  odczytach w yg ła ­
szanych -przez ak tyw  p a rty j-

M ic h a t L e rm o n to w : „M a s k a ra -  
5 “ . D ra m a t w  4-ch a k ta ch . B e ży - 
»ria J. Z a w ad sk ie go  1 I .  A n is i-  
la w e j-W u lf.  S ce n og ra fia  B. W o ł­
owa. M u z y k a  A . C h a cza tu ria n a . 
’y3 tf-o v  gościnne  T e a tru  im. M os- 
o w ie tu  na  scenie  T e a tru  P o ls k ie -
0 w  W arszaw ie .

Piękne to było przedstawie- 
ie. Wzruszające i mądre. Po- 
azujące ja k  należy in te rp re - 
twać u tw o ry  klasyczne w ie l- 
ie j lite ra tu ry  bratn iego naro- 
u rosyjskiego.
Cóż jest treścią „M askara- 

y “ , k tó re j pozorna zawartość 
prowadza się do epizodu zgu- 
ienia branso letk i na maska- 
adzie przez nieszczęśliwą N i- 
ę A rb ien in  i jego tragicznych 
onsekwencji. Oczywiście tra - 
iczne losy N iny, chorob liw a 
azdrość je j męża, śm ierć f i -  
yczna jednej z bohaterek 
stuki, śm ierć m ora lna _ k ilk u  
m ych osób i obłęd A rb ien ina  
-  to ty lk o  zewnętrzne akceso- 
ia. które każą zastanowić się 
ad głębszą treścią utw oru, 
erm ontow chcia ł powiedzieć 
zeczjiyiście znacznie w ięcej, 
ego sztuka ma drugie dno. 
od pozorem osobistego dra- 
ia tu  rodziny A rb ien inów , pod 
retekstem tragedii m iłości i  
azdrości, losu i  przeznaczenia 
apisał Lerm ontow  głęboki u- 
ivór demaskatorski, o wyraź- 
ej treści społecznej. Już sam 
,-tuł sztuk i jest prze jrzystą 
luz ją  do stosunków panują- 
ych wśród klasy panującej
1 ówczesnej Rosji, do je j mo- 
alności i metod działania. To 
ie ów trag iczny w  skutkach 
al m askowy sk ło n ił poetę do 
atytu łow ania sztuki. To ra- 
:e j cyniczna maska, w którą 
b iera ją  sie pogodzeni z losem 
krzyw dą ludzką chw alcy car- 
kiego sam owładztwa, ow i 
uelcy panowie i panie, spe- 
u lanci i lichw iarze, szulerzy,

oficerow ie, w ie lk ie  damy 
dradzające swych mężów i 
:h utrzym ankow ie, wszyscy 
ni łaszący się do cara i jego 
w oru  _  Są treścią „M aska - 
ady“ . Lerm ontow  zdziera z 
;h tw arzy k łam stw o obłudy, 
okazuje ich w  praw dziw ym , 
strym , trag icznym  św ietle i 
rzeciwstaw ia im  nieliczne u- 
zciwe jednostk i skazane na 
agladę w  ta k im  zdemoralizo­
wanym i rozkładającym  się 
rodowisku. N i t  dziwnego, że 
arska cenzura nie pozwalała 
rzez dług ie dziesięciolecia na 
ub likow anie  i w ystaw ian ie  
M askarady“ . B y ł to przecież 
oliczek wym ierzony cara tow i 
' sposób nie m n ie j d o tk liw y

ny, prelegentów TW P i TPP-R. 
przygotowywać w ystaw y i w y ­
kresy oparte o m ate ria ły  z ja­
zdowe itp.

Zespoły szkolenia po litycz­
nego biorą udzia ł w  zajęciach 
kursów  szkolenia partyjnego.
Obowiązkiem Zarządów ZM P 
jest dopilnowanie, aby wszys­
cy uczestnicy zespołów regu­
la rn ie  uczęszczali na zajęcia 
prowadzone przez w yk łado w ­
ców szkolenia partyjnego.

Tam. gdzie nie ma kursu 
szkolenia partyjnego, zespól 
ZM P -ow ski samodzielnie prze­
rabia m ate ria ły  X IX  Z jazdu w  
oparciu o program  p a rty jn y  
dla niższych kursów. Zespół 
nie może ograniczać wówczas 
swej pracy Ęflko do stałych 
uczestników szkolenia, ale 
trzeba również zapraszać na 
zajęcia ak tyw  K om ite tów  
F rontu Narodowego.

Zespoły szkoleniowe pow in ­
ny oprzeć swą pracę przede 
wszystkim  na przem ówieniu 
tow. S T A L IN A  na Zjeździć, 
na referacie tow. M alenkowa 
oraz przem ówieniu pow ita lnym  
wygłoszonym na Zjeździe 
przez tow. B ieruta, M a te ria ły  
by ły  w  swoim czasie d rukow a­
ne w  dziennikach i tygodni­
kach, a obecnie ukazały się w 
spec ja lnym , numerze „Nowych 
Dróg“  oraz w broszurach w y ­
danych przez „Książkę i W ie­
dzę“ . Propagandyści i uczes­
tn icy  zeepołów mogą' zaopa­
trzyć się w  nie we wszystkich 
księgarniach.

Aby pomóc propagandystom 
i uczestnikom zespołów, w 
przyswojeniu sobie . na jważ­
niejszych problem ów X IX  
Zjazdu, gazety „T rybun a  W ol­
ności“  i „Chłopska Droga“  za­
mieszczają konsultacje do po­
szczególnych zajęć. We wszyst­
k ich gazetach, rów nież i - w 
prasie m łodzieżowej, ukazywa

ły  się i będą dale j ogłaszane 
a rtyku ły  poświęcone Zjazdow i, 
które propagandysta przygoto­
w ując się do zajęć pow inien 
wykorzystać. Dużą pomocą dla 
propagandystów przy opraco­
w yw an iu  pogadanki będą 
wskazówki njydane przez W y­
dzia ł Szkolenia Partyjnego KC 
PZPR. W skazówki nadawane 
są przez radio, a, niezależnie 
od tego można je otrzymać w  
kom ite tach party jnych .

Propagandysta opracowując 
pogadankę i k ie ru jąc dysku­
sją na zajęciu zespołu, pow i­
nien dążyć do tego, aby obec­
n i na szkoleniu łączyli oma­
w iane zagadnienia z naszymi 
bieżącymi zadaniami w  pro­
d u kc ji i w pracy organizacyj­
nej oraz -wyciągali w nioski 
zm ierzające do zwiększenia u- 
działu młodzieży w  walce o 
pian i wykonyw anie obowiąz­
ków oraz aby rozm aw ia li o 
Zjeździe ze znajom ym i i w y ­
jaśn ia li im  jego znaczenie.

Aby zapoznać młodzież ja k  
najszerzej z tym i problemami, 
organizację nasze w inny  w y ­
korzystać w yk łady  Wszechni­
cy Radiowej. Należy szeroko 
spopularyzować wśród m ło­
dzieży te w ykłady, organizo­
wać zbiorowe słuchanie ich w 
św ietlicach, organizować nowe 
zespoły Wszechnicy Radiowej, 
które po wysłuchaniu tego cy­
k lu  pracowałyby w  dalszym 
ciągu i przerabiały norm alny 
pi ogram W. R.

Dotychczasowy przebieg w łą ­
czania zespołów szkolenia o r­
ganizacyjnego do kursów par-' 
ty jnyeh dla ■ przerobienia ma­
te ria łów  X IX  Zjazdu KPZR 
-“-r u ja w n ił cały. szereg braków 
w  k ie row n ic tw ie  szkoleniem. 
0  ile w toku kam panii w y ­
borczej poważna część naszych 
Zarządów ZM P z dużą troską 
odnosiła się do zespołów, po­
magała i,m i w ykorzystyw ała 
uczestników w pracy po litycz­
nej, to obecnie w związku z 
tym , że zespoły m ają praco­
wać razem z kursam i p a rty j­
nym i — niektóre instancje 
ZM P niedostatecznie zrozum ia­
ły  w ie lką  odpowiedzialność ja ­
ka na nich spoczywa i nie po­
święcają należytej uwagi szko­
leniu.

Włączenie zespołów do k u r­
sów pa rty jnych  na okres prze­
rab ian ia  m ateria łów  X IX  Z jaz­
du, a co za tym  idzie duża po­
móc ze strony aktyw u szkole­
niowego p a rtii w wychow yw a­
niu młodzieży, w  żadnym w y­
padku nie oznacza zmniejsze­
n ia  odpowiedzialności za stan 
szkolenia ze strony organizacji. 
W prost przeciwnie — pomoc 
ta zobowiązuje do jeszcze bar­
dz ie j wytężonej pracy, aby 
w łączyć wszystkie zespoły, aby 
uruchom ić te, które jeszcze 
nic rozpoczęły pracy i zapew­
nić ja k  na jwydatnie jszą po-

moc zespołom pracującym  sa­
modzielnie! Dlatego też źle 
pracują te organizacje i Za­
rządy, których ak tyw  nie do­
jeżdża do zespołów, nie bywa 
na zajęciach i nie pomaga pro­
pagandystom. Nie w ie le w arta  
jest praca Zarządu, k tó ry  nie 
w ie ja k  uczą się uczestnicy 
naszych zespołów na szkoleniu 
pa rty jnym , ja k  pracują zespo­
ły  tam gdzie nie ma kursów  
pa rty jnych .

Przerobienie m ateria łów  
X IX  Zjazdu KPZR  jest tru d ­
nym zadaniem dla naszych 
propagandystów. Dlatego też 
Zarządy Pow iatowe pow inny 
zapewnić udział propagandy­
stów z samodzielnie pracują­
cych zespołów w  seminariach 
w ykładow ców  pa rty jnych w 
Kom ite tach Pow iatowych. Jeśli 
zaś propagandysta nie przy jo ­
dzie na sem inarium  i nie moż­
na mieć pewności, że dobrze 
przeprowadzi zajęcia — trze­
ba takiem u zespołowi przy­
dzielić przygotowanego u- 
przednio prelegenta, lub też 
porozumieć się' z m iejscowym  
Kom itetem  P a rtii i zapewnić 
pomoc w ykładow cy pa rty jne ­
go.

Trzeba również udzie lić n ie-5 
zbędnej pomocy tym  zespo­
łom, które nie rozpoczęły jesz­
cze pracy. Najczęściej jest tak 
dlatego, że zaspali tam propa- I 
gondyści i zarząd koła. W arto j 
zastanowić się czy nie należy j 
zm ienić propagandysty, przy­
dzie lić tego zadania innemu, 
wyróżnia jącem u się przygoto­
waniem  .po litycznym  aktyw iś­
cie organizacji oraz przepro­
wadzić zebranie zarządu koła, 
ną k tó rym  zarząd skontro lo­
w a łby  ja k  wykonywane są w  
ich organizacji zalecenia lis tu  
Zarządu Głównego ZM P do 
przewodniczących kó ł w  Spra­
w ie szkolenia.

Poważne i odpowiedzialne 
zadanie — zapoznania m ło­
dzieży z dokum entam i X IX  
Zjazdu KPZR  — zostanie do­
brze i z pożytkiem dla spra­
w y  wykonane, je ś li wszystkie 
instancje korzystając szeroko 
z pomocy P artii, u trzym ując 
ścisłą codzienną łączność z K o ­
m itetem  P artii, będą tra k to ­
wać to zadanie jako pierwszo 
planowe i  nie poskąpią w y s ił­
ku, aby dotrzeć do całej m ło­
dzieży. P odz iękow an ie  za służbę

Kraczkowa po wyborach

W  kole ZMP pracować muszą wszyscy
Jest wczesna wiosna 1936 

roku. Wiosną — ja k  to zw ykle 
wiosną — kto ma chociaż skra­
wek ziemi, szykuje się do 
w yjśc ia  v/ pole. A le  zagony w 
K raczkowej są wąskie i cho­
ciaż wiosną pracy w  gospo­
darstw ie nie b ra ku je , nie 
wszyscy mają naprawdę coś 
do roboty w  polu; Hu ch łop­
ców i dziewcząt pa trzy oso­
w ia łym . zniechęconym wzro­
k iem  spoza szyb. I lu  rodziców 
z niechęcią, a nawet czasem, i 
ze złością pa trzy na dorosłe 
dzieci, z k tó ry m i nie wiadomo, 
co robić.

Na końcu wsi. w  bielonej, 
niepozornej chałupie ktoś czy­
ta słowa, k tó re  p łyną ja k  
skarga i bunt, w prost . spod 
serc, młodego pokolenia Pol­
sk i przedw ojennej; „Czyż nie 
ma dla nas miejsca pod słoń­
cem?“ .

M łodzi działacze kom un i­
styczni, socjalistyczni, w ic io ­
w i, lite ra c i i postępowi in te li­
genci z całej Polski k ładą w 
K raczkow ej podpisy pod de­
k la rac ję  P raw  Młodego Poko­
lenia. Mocno zaciskają w  dło­
n i pióra, tak  mocno, ja k  moc­
no zaciskają się pięści robot­
n ików , chłopów i in te ligen ­
tów  w  całym  k ra ju . Pięści, 
k tó re  ja k  jeden m ło t uderzać 
będą w  łańcuch, ja k im  spę­
tała burżuazją twórcze s iły  
młodzieży.

Pięść podnosi się... W idz i ją  
za oknam i swego pałacu w 
Łańcucie w yb lad ły  ze strachu 
magnat Potocki. Chodzi po 
bogatych salach, nie może 
spać. R ozlatanym i z przera­
żenia oczkami pa trzy  na tę 
pięść kom isarz granatow ej po­
lic ji.  Nadzieja wstępuje w  ser­
ca m łodych. Wychodzą t łu ­
mem z chałup K raczkow ej na 
robotn iczo-ch łopski wiec. Po 
drab in ie  szturm ują  salę domu 
ludowego. Pokonana po lic ja  
cofa się, a chłopcy i dziew­
częta już wiedzą — oto tak 
w łaśnie, szturmem, siłą, w y ­
walczym y sobie miejsce pod 
słońcem...

Rok 1952. Jest przeddzień 
wyborów. M łoda zmiana tych, 
k tórzy  szturm em  zdobyw ali 
m iejsce pod słońcem dla p ro ­
stego człow ieka w  P o ls c e '- - ' 

■ zetempowcy K raczkow ej od­
byw a ją  zebranie...

Ten sam dom lu do w y. Na 
zebraniu koła ZM P liczącego 
70 członków, siedzi jednak ty l 
ko 12 chłopców. Przed ch w i­
lą  przewodniczący koła ZMP, 
tow. Edw ard Skow ra skończył 
dekorowanie loS^lu  w yb o r­
czego. Pomagała mu tow a­
rzyszka z ZP w  Łańcucie i 
dwóch zetempowców. Prze­

wodniczący jakoś w s tyd liw ie  
oświadcza, że zobowiązanie 
przedwyborcze koła. polegają­
ce w łaśnie na udekorowaniu 
loka lu  wyborczego, zostało 
wykonane...

Go dalej? Tęzeba na ju tro  
fi zetempowców do pomocy 
K om ite tow i F ron tu  Narodo­
wego.

— K to  się zgłasza?
A le  na razie zgłasza się t y l ­

ko dwóch.
— No, a k to  jeszcze?
Długo nie ma chętnych. Nie

ma w  te j wsi, k tó re j nazwa 
spędzała sen z oczu k rzyw d z i­
cielom ludu i k tó re j m łodzież 
tłum n ie  szła na pa łk i po lic ji. 
W  te j samej wsi, dopiero po 
d ług ie j chw ili, targach i prze- 
konyw aniach znalazło si,ę 6 
Zetempowców. k tó rzy  osta­
tecznie zgodzili się pomóc.

Dzień wyborów .. Godzina 
szósta rano. Przewodniczący 
lćóła ZM P w  K raczkow e j sk ła ­
da swój glos do urny...

A le , gdzie jest dwóch zetem­
powców, k tó rzy  m ie li być po­
rządkow ym ; tu ta j w łaśnie od 
szóstej rano?

Zaspali — przychodzą po 
ósmej, k iedy już  nawet w iele 
sędziwych kob ie t z najdalsze­
go końca wsi dawno oddało 
swoje głosy. Zaspali — w  te j

od tego, k tó ry  A rb ien in  w y ­
m ierza w  „M askaradzie“  księ­
ciu Zw iezdiczowi.

S iła „M askarady“ ' polega nie 
ty lk o  na potężnym ładunku 
k ry ty k i społecznej, jaka w  nie j 
tk w i. W artość sztuki polega 
rów nież na tym . że Lerm on­
tow  dostrzegł nawet w  tym  
zepsutym świecie prawdziwych 
i uczciwych ludzi; K tóż jest 
na jbardzie j pozytywną nieska­
zitelną, najszlachetniejszą po­
stacią sztuki? Jest nią nie­
w ą tp liw ie  nieszczęśliwa -ofiara 
dw orskich ih try g  i zaw iści N i­
ną A rb ien ina. Ta głęboko u- 
czciwa, serdecznie kochająca 
swego męża, urocza i wzrusza­
jąca kobieta rosyjska, jest uo­
sobieniem tych potencjonal- 
nyeh wartości, które  tk w ią  w 
człow ieku. Ukazując iż ta po­
stać bez skazy w łaśnie je ­
dyna w  sztuce ginie,, o tru ta  
pizez swego męża, Lerm ontow  _ 
ja kby  chciał powiedzieć: ,;oto‘ 
nawet w. tym  zgangrenowa- 
nym, zepsutym do szpiku ko­
ści świecie są ludzie o nieska­
z ite lnym  charakterze, są ludzie
0 zadatkach na prawdziwych 
przedstaw icie li człowieczeń­
stwa. A le  tych ludzi w łaśnie 
zab ija  ów podły i bezlitosny 
św iat, ów pódiy i haniebny sy­
stem“ , Już w  nieco m nie j po­
zytyw nym  św ietle rysu je  się 
w  sztuce postać Arb ien ina. Ma 
on na sum ieniu rozliczne grze­
chy młodości. B y ł kiedyś k a r­
ciarzem i  niezbyt p iękn ie ob­
chodził się z o fia ram i swej gry. 
M iiość N iny, je j /  szlachetność
1 piękno duchowe w yw a rły  
jednak w p ływ  na Arbien ina. 
W tym  cyn iku  obudziło się 
prawdziwe uczucie. Lerm on­
tow  pokazuje człow ieka, w 
k tó rym  tk w ią  poważne w a rto ­
ści. A rb ien in  jest s ilny  i mą­
dry. energiczny i u ta len towa­
ny. Pod w p ływ em  N iny, która 
jest uosobieniem lepszych sii 
tkw iących w  narodzie rosy j­
skim , A rb ien in  zryw a z szule­
ram i i cynicznym i uwodzicie­
lam i cudzych żon, ze światem  
dw orskich in try g  i p lotek, z 
caiytT^brudem w  k tó rym  tk w ił 
w  latach swej młodości. Za­
czyna zwyciężać w  n im  to, co 
by ło  w  jego psychice na jbar­
dziej pozytywne, na jbardzie j 
wartościowe. Lecz oto ohy­
dny św iat upomina się o 
swoje prawa, A rb ie n in  przy«

padkiem  przychodzi raz do 
szuierni, gdzie byt przed 
ślubem ta lj częstym i ho­
norowanym  bywalcem. Sta­
rzy przyjacie le odzyskują 
nadzieję przywrócenia swoje j 
kom panii, tak  znakomitego 
partnera karcianych bitew. 
S pry tn ie  uknuta in tryga  i nie­
szczęśliwy przypadek łam ią 
szczęście osobistą, A rbien ina. 
G in ie  jego wspaniała żona, a 
on sam dowiedziawszy się po 
je j śmiercy, że zam ordował Nie­
w innego człow ieka — popada 
w  obłęd. Lerm ontow  nie o- 
skarża Arb ien ina. Pokazuje on, 
że is to tnym  sprawcą i w ino ­
wajcą tragedii rodziny A rb ie - 
.ninów jest ów ohydny i b rud­
ny św ia t, połyskujący b lich ­

trem  wspaniałych salonów i , 
św ietlis tych, kandelabrów , k tó ­
ry  wciągnął ich w  swój zło­
wróżbny odmęt. ' „M askarada“  
m iała więc oddziałać na ro­
syjską op in ię publiczną ukaza­
niem całej ohydy stosunków 
panujących w  carskim  św ia t­
ku, m ia ła wstrząsnąć sumie­
niam i, smagać je biczem obu­
rzenia i uratować uczciwych 
przed odm ętam i barw  i zabaw, 
w które pogrążyć chciał wszy­
stkich nienadających się do 
zesłania car, sądząc, że tych, 
których nie udało mu się za­
bić czy zniszczyć, po tra fi zde­
prawować i obłaskawić.

W ielkość sul^cesu koncepcji 
inscenizacyjnej J. Zawadskie­
go polega na tym , że nie uro-

Scena z ..Masha*udu"

n ił on niczego z piękna poety­
ckiego kszta łtu „M a lk a ra d y “ . 
każąc je j jednocześnie przema­
w iać mocnym giosem dema­
skatorskiego oskarżenia M ik o ­
ła jew sk ich  czasów.

Na w ie lk i t r iu m f przedsta­
w ien ia „M askarady“  złożyło się 
nie ty lk o  znakom ite i celne 
odczytanie i opracowanie in ­
scenizacyjne sztuki przez reży­
sera. W  sukcesie m ie li swój po 
ważny udział, zarówno dosko­
nały scenograf W olkow, k tó ry  
wyczarował zewnętrzny b lic h tr 
rozbalowanej, a jednocześnie 
tak  odrażającej atm osfery 
dworskiego środowiska m iko- 
ła jow sk ie j Rosji, ja k  i w ie lk i 
kom pozytor radziecki Chacza­
tu rian , k tó ry  dał przedstaw ie­
n iu  doskonałą, mądrą i w iele 
m ówiącą oprawę muzyczną.

A cóż dopiero aktorzy! Zna­
kom ici aktorzy rosyjscy w po­
pisowych rolach swego k la ­
sycznego, narodowego repertu ­
aru. M ordw inow  dai znowu 
zupetnie inną postać, niż te, 
k tóre w idz ie liśm y w jego in ­
te rp re tac ji w ciągu dn i poprze­
dnich. .Cóż za skala m ożliw o­
ści aktorskich. Cóż za ogrom­
na zdolność przekształcania się 
wewnętrznego i zewnętrznego, 
najlepszy sprawdzian um ie ję t­
ności akto rsk ich tego m istrza 
sceny. A rb ien in  — to chyba 
najw iększa kreacja M ordw ino- 
wa w czasie jego dotychczaso­
wych występów w  Polsce. 
Dzieln ie sekunduje tak  znako­
m item u i doświadczonemu ar­
tyście L. Sm yszlajewa w rol^ 
żony A rb ien ina  •— N iny. I to 
jest też pouczające w  przed­
staw ieniach teatru im. Mósso- 
w ietu. Obok w ie lk ich  aktorów  
starszego pokolenia rośnie nie­
zw ykle  uta lentowane pokole­
nie ich następców. W ie lka  pra­
ca Zawadskiego polega nie ty l­
ko na zespołowym opracowa­
n iu  przedstawień, w  których 
akto rzy m łodsi zostają podcią­
gnięci do poziomu swych w y ­
b itnych  kolegów, w  których 
obow iązuje zasada rów nania 
do najwyższych osiągnięć. P ra­
ca Zawadskiego obliczona jest 
na dłuższą metę. Ten znako­
m ity  reżyser je s t bowiem jed­
nocześnie św ie tnym  ¿wycho­
wawcą i pedagogiem radziec­
k ie j m łodzieży akto rsk ie j i re ­
żyserskiej.

Baronową Sztra l gra znako­
m icie W iera Marecka. Szcze­
gólnie scena rozm owy z A r- 
bieninem  w  m ieszkaniu księ­
cia Zwiezdicza pozostanie na 
długo w pamięci w idzów. W y­
m ienić należy jesz.cze dosko­
nałego R. P la tta  w  ro li cyn i­
ka ICazarina, B. O lenina w ro ­
li  Nieznajomego. Ław row a, ja ­
ko Szpricha. Księcia Zw iezdi­
cza gra słusznie z lekk im  saty­
rycznym  akcentem M icha jłow .

■ Doskonale grane są również 
sceny zbiorowe. N ic dziwnego, j 
skoro w  niemych praw ie ro- i 
lach gości galowych i szulerów 
karcianych występują w yb itn i 
aktorzy Teatru im . Mossowie- ! 
tu.

|

K ilk a  przedstawień, które 
pokazał nam T eatr im . Mosso- j 
w ie tu  pozwala wyciągnąć je - ] 
szcze jeden wniosek z ich w y ­
stępów. Każde z nich m ia ło  in - j 
ny wyraz zewnętrzny, swoją j 
specyfikę, było rozwiązane w  i 
innym  pianie re żyse rską . Po­
zw o liło  to nam zroztlmTeć je ­
szcze lepie j założenia realizm u 
socjalistycznego w  teatrze. 
Jest to /m etoda twórcza, k tóra 
pozwala wydobyć zawsze na j­
celn ie j i n a jtra fn ie j ideową 
treść sztuki, pod w a ru n k ;em ; 
każdorazowego przemyślenia | 
koncepcji inscenizacyjnej w o- 
parciu o założenia m arks is tów - j 
skie j estetyki. Jednym z nich 
jest jedność treści i form y. Cóż 
w yn ika  z te j prawdy? W yntka j 
oto fak t, że każda treść musi 
znaleźć w  teatrze (i nie ty lko  
w  teatrze) odpowiednią i je ­
dynie dla n ie j w łaściw ą fo r­
mę. Tę ta jem nicę różnorodno­
ści i bogactwa teatru  realizm u 
socjalistycznego od k ry ł nam z 
jeszcze większą jasnością Tó- 
a tr  im. Mossowietu. Oto „O - i 
te llo “  zrealizowany zosta! śród j 
kam i odpow iadającym i epoce | 
i twórczości Szekspira, w ra- j 
mach koncepcji i konw encji 
szekspirowskiego teatru . Oto 
„S zto rm “  jest przedstaw ie­
niem, którego sty l odpowiada 
rom antyzm ow i czasów i dziel 
k lasyk i radzieckiej. Oto „Ś w it 
nad M oskw ą“  to znowu zu­
pełnie inny sty l inscenizacyj­
ny. A  wreszcie „M askarada“ 
rozw iązana tak nowoczesnymi 
i dyskre tnym i środkam i insce­
n izacyjnym i, jest przykładem  
ja k  należy pokazywać k lasy­
czne u tw o ry  lite ra tu ry  rom an­
tycznej. I  o tym  również pa­
m iętać pow inn i nie ty lk o  pol­
scy w idzow ie, lecz rów nież na­
si reżyserzy, scenografowie i 
przede wszystkim  aktorzy,

S TA N IS ŁA W  SZA R ZYŃ SK I

wsi, w  k tó re j młodzież zna­
na była granatowej p o lic ji 
w łaśnie z tego, że n igdy nie 
dawała się uśpić i że budziła 
innych do w alki...

W róćm y nieco przed dzień
wyborów.

Zapada nog. P ow oli gasną 
e lektryczne św ia tła  w  domach 
Kraczkowej. T y lk o  na g łów ­
nej u licy  kołyszą się la ta rn ie  
nad opustoszałym chodnikiem . 
Nagle gdzieś bucha słup o- 
gnia, ryczą k row y , słychać 
k rzyk i. Pożar we wsi!

Edek Skowra zdążył w y ­
skoczyć na dw ór, ucieka­
jąc przed p łom ien iam i pożaru. 
A le  dziadka - staruszka zna­
leziono spalonego na śmierć 
o k ilk a  k roków  od posiania. 
N ie zdążył uciec. »

Skąd się w z ią ł ogień?
N ic pewnego nie wiadomo.
W iadomo ty lko , że czasem w  

ciemnościach słychać w  Kracz 
kow ej strzępki rozm ów nie­
rozpoznanych osób: „Dobrze 
im tak. Nie będą nam aw ia li 
lu dz i do zaorywania miedz...“

Wróg, k tó ry  czai się gdzieś 
po kątach wsi, zebrał strasz­
liw e  cięgi. Gromada, która  
jednom yśln ie  oddała w  w ybo­
rach głosy na kandydatów  
F ron tu  Narodowego, głosowała 
przeciwko w rogow i.

Jeśli tch ó rz liw y  zw ierz łu ­
dz ił się, że pożar nastraszył 
Edka Skowrę, przewodniczą­
cego koła ZM P w  K raczkow e j, 
■to m usia ł się rozczarować. E - 
dek nie ustąp ił . z placu bo­
ju . Edek zw iózł już  dachówkę 
na nowe zabudowania, k tó re  
będą lepsze i piękniejsze od 
starych. Jest on gotów do w a l­
k i i nie ulega w ą tp liw ośc i, że 
wróg m usi tu przegrać.

A le  by koło ZM P  stanęło do 
w a lk i — muszą zabrać się do 
pracy wszyscy, ja k  ich jest 70- 
ciu zetempowców.

Siedemdziesięciu m łodych 
ludzi — to o lbrzym ia  siła w  
gromadzie. A le  to siła dopie­
ro w tedy, k iedy każdy z ty  cip

70 jest gotów do czynu — jeś li 
trzeba przyjść o 6-te j rano. to 
przyjść o 6-ej rano jeś li trze­
ba w ype łn ić  jak ieko lw iek  za­
danie, to musi ono być w ype ł­
nione.

Czy naprawdę nie ma w 
K raczkow e j n ic  ciekawego do 
zrobienia dla 70 zetempow­
ców? W prost przeciwnie — 
pracy jest aż za wiele, począ­
wszy od budowy rem izy s tra ­
żackiej, a skończywszy na 
przystąp ien iu  do nowej, lep­
szej pracy nad założeniem s il­
nej spółdzie ln i p rodukcy jne j.'

W r. 1936, k iedy Wanda W a­
silewska i W ładysław  Folta 
ppdp isyw ali w  chałupie M oż­
dżenia Deklarację  P raw  M ło ­
dego Pokolenia, byio  tysiąc 
razy trudn ie j. Dziś m łodzież 
K raczkow e j jest sto razy s il­
niejsza — ty lu  ma w ykszta ł­
conych ludzi, ty le  pomocy ze­
wsząd, ty le  dróg przed sobą.

A  wróg? W róg jest dziś sto 
razy. słabszy. Jak by się !o v  
w róg nie zasłąniał, ludzie w ie ­
dzą, że za wrogiem  stoi h it le ­
rowska banda, zbrojona z po­
śpiechem przez Am erykanów , 
stoi niewola Polski i  ponie­
w ie rka  dla narodu. Dlatego 
w róg się chowa po kątach, 
dlatego b luźn i ty lk o  po 'c ichu , 
a odgraża się ty lk o  po Ciem­
ku,

A le  w łaśnie dlatego nie 
w o lno w rogow i dać w y tchn ie ­
nia. Trzeba, aby zetempowcy 
ch w y ta li za rękę wszystkich, 
k tó rzy  p róbu ją  jeszcze bruź­
dzić w  K raczkow ej — p lo t­
karzy, sie jących zamęt, w i­
chrzycie li, k tó rzy  ry ją  prze­
c iw ko  w ładzjG ludow e j i spó ł­
dzielczości p rodukcyjne j.

K raczkow a nie przestała 
być wsią historyczną. Dziś p i­
sze się o n ie j, ja k  o każdej 
zresztą wsi po lskie j, • nowe 
k a rty  h is to rii. Będą nam. za­
zdrościć naszych czasów i na­
szych w a lk  przyszłe pokole­
nia, k tó re  uczyć się będą tej 
h is to rii. Od Was samych, od 
70 zetempowców Kraczkow ej 
zależy, żebyście dalej ro zw ija ­
l i  rew o lucy jną  tradyc ję  swo­
je j wsi.

J. O LB R Y C llT

Gdziekolwiek ruszysz się 
we Francj i,  w idzisz w ido ­
m y znak amerykańskie j 
okupac j i  —i nie ty lko  tej 
wojskowej,  ale i gospodar­
czej —  w ie lk ie  na.pisy: 
„P i jc ie  ty lko  Coca Cola!"

Coca Cola, to  napoi, p ro ­
dukowany przez o lbrzym i  
koncern amerykański,  k tó ­
ry  postawił sobie za zada­
nie zdobyć cały świat ka­
pita l is tyczny i zmusić Ąego 
mieszkańców do napełnia­
nia. swych żołądków tym  
nienajsmaczniejszym p ły ­
nem.

Gdyby p łyn  ten by ł  t y l ­
ko niesmaczny, to byłoby  
jeszcze pół biedy. Lecz, co 
gorsze, jest on szkodliwy  
dla zdrowia.

Zostało to stwierdzone  
przez specjalną komisję  
uczonych francuskich, w  
skład k tó re j wchodzil i :  
członek Ins ty tu tu  Akade­
mii, Medycznej, Lapicgue, 
profesor Doonon, dr Ri - 
chet i dr Ricart. Po prze­
prowadzeniu szczegóło- 
wych badań i doświadczeń, 
komisja, wydala kom un i­
kat,. stwierdzający, że Co­
ca Cola zaiaiera szkodliwy  
dla zdrowia kwas fosforo­
wy, wy ico łu jący  odurnp- 
nienie kości i zaburzenia, 
f izjologiczne. Komisja za­
żądała od francuskiego  
min isterstwa zdrowia za-
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kazu sprzedaży tego napo­
j u  i wdrożenia specjalne- 

t go śledztwa.

Wydawałoby się, ie  
jeśl i  przed ludnością f ra n ­
cuską stoi w idmo masowe­
go zatrucia, to rząd po w i­
n ien w szybkim tempie 
zakazać sprzedaży tego 
trunku . Stałoby się tak, 
gdyby rząd Pinaya nie był 
rządem to służbie mono­
poli  amerykańskich. W 
istocie bowiem sprawa po­
toczyła się zupełnie ina­
czej. Do Paryża przybył  
amerykański senator, Ja­
mes A. Farley, zajmujący  
się eksportem Coca Coli 
Natychmiast po przybyciu  
złożył w izytę francuskiem.u 
m in is t row i spraw zagra­
nicznych, in te rweniu iąc  w 
sprawie umorzenia śledz­
twa nad rozsprzedażą Co­
ca Coli.

K ró tka  w izy ta bardzo 
pomogła, bo śledztwo umo­
rzono i Coca Cola jest na­
dal do nabycia w  całej 
Francji.

W każdym razie propo­
nujemy, aby zmieniono 
slogan rek lam owy szanow­
nej amerykańskie j f i rm y  
w tym  sensie:

„T ru jc ie  się ty lko  Coca 
Colą!

(—) Rząd Pinaya".

(RA)
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nie dociera do lodzi pracujących na najtrudniejszych odcinkach pracy
Setki m łodzieży z ZPB im. J 

M arch lewskiego w Łodzi bra ły  
udzia ł w kam panii wyborczej 
jako  agitatorzy, czy uczestnicy 
grup agitacyjno-artystyeznych 
bądź, w  radosnych przem ar­
szach u licam i miasta.

wyborach do ZMP. Pracuje ona 
[obecnie w kom is ji współzawod- 
i n ictw a w przędzalni.

Dotychczas Izdebska była 
! w styd liw a , nieśmiała, nigdy nie 

zastanawiała, się nad tym. że 
ona w łaśnie może być pomocna

Wzrost aktywności szerokich ¡.organizacji. Przed wyboram i 
grup młodzieży spowodował, że j kol. Ratajczyk zaczęła je j da- 
w ie ie  m łodych chłopców i j wać drobne zadania: zawiadom 
dziewcząt. którzy dotychczas ! o zebraniu, rozdaj ..błyskaw;-

! cę“ ,„ Poza tym  k ilkakro tn ie , 
j zapytywała ia o sprawy pro- 
I dttke ji. w a runk i 'dom  >\ve Przy 
! tym  opowiadała o celach i za 
i łożeniach orgaoizacii 7M P-ow - 
I skie i. o tym
I w ięcej chętnych do pracy kul I tu ra lno -ośw ia tow e j.’- . organizo- 
! wania wycieczek i innych im- j 
[ prez.
j Izdebska stopniowo zaczęła j 

sie przybliżać do młodzieży i 
ZM P -ow skie j, interesować prą j 
ca organizacji, aż wreszcie agi 
tować za podejm owaniem  zo 
bo wiązań.' tłumaczyć niejasność 
w zwiftZku z w v^nram i Po nie­
d ług im  czasie poprosiła o de 
Ma rację. M łodzi ZM P -m rcy ob­
serwując je j aktyw ną prace ? i 
radością p rzy ję li ją w szereg’ i 
organizacji Obecnie kol. Izdeb- I 
ska f uczestniczy w szkoleniu 
ZM P-ow skim  i wypełn ia  wszy- I 
stkie polecenia grupowej.

Drugą t w yróżnia jących sie j 
ak tyw istek. "którvch zasługa 
jest wzrost szeregów ZMP, jest 
koleżanka Rodacka z oddziału 
przygotowawczego tka ln i, która

nie by li członkam i organizaer 
poprosili e deklaracje człon­
kow skie

OrganUocia wzrosła 
ale,..

Ogółem w żP B  im. ,1 March­
lewskiego w ciągu dwóch ubie­
głych miesięcy urstąniło do or­
ganizacji ponad 100 młodych 
chłopców 1 dziewcząt. Jednak 
nie można powiedzieć, że .w y­
n ik i te zawdzięcza- się pracy Za­
rządu Zakładowego ZM P Sa 
one przede wszystkim  zasługa 
n iektórych grup ZM P-owskich 
w  tk a ln i i przędzalni, a szcze­
góln ie zasługą poszczególnych 
ak tyw is tó w

Na zmianie dzienne,] oddziału 
przygotowawczego pracuje kol.
Ra ta jeżyk —- aktyw is tka  Za­
rządu Oddziałowego ZMP. k tó ­
ra posiada pod swoją- opieką 40 
osobową grupę młodzieży Kol 
Rata jczyk 26 osób ,? te j grupy 
otoczyła szczególną opieką w 
kam panii wyborczej p rzydzie li­
ła im  konkretne zadania do 
speinienia i tak przygotowała je i przygotowała do wstąpienia w 
do wstąpienia w szeregi ZM P ¡szeregi ZM P 7 koleżanek.

Kol. Izdebska jest jedną t \  Jednak organizacja nie wz.ro- 
t.ych 26 osób. które w stąp iły  po I sła tak w żadnym z oddziałów

produkcyjnych, ja k  w oddzia- ! na oddział pomocniczy, ja k im  
łach przygotowawczych. ! jest wykończalnia. gdzie 75 pro-

\ cent młodzieży jest członkam i
i l n t r r i k ^  r in  m l A f i ł i f i «  ZM P Przędzalnia tymczasem 
533*. I 6 C « 0  K l l O a W I f  . jest nadal .Waskim  gardłem “

Z p rO d llS tC  i  i Zakładów. Plan październiko­
w y wykonała w 94 proc., pod- 

Wśród 100 osób przy ję tych do ( czas gdy wykończaln ia zawsze 
ZM P o lb rzym ią  większość s t a - ¡ w  pełni w ykonu je  plany 
nnwią ‘ pracownicy oddziałów 

| pomocniczych b iur- gońcy, sprzą 
I taczki — czyli ludzie, do 
i których dotarcie nie nastręcza 
w iększych trudności. bowiem 

¡..pracują przeważnie na jedną 
zmianę i mogą czasem na k ii-

że potrzeba c o ra z  ¡.kanaście m inut pośpieszyć sie i nów produkcyjnych, »  chetnei 
z w ykonyw aniem  powierzonej | i dobre j młodzieży w pwędząl- 
im  pracy i w tym  czasie przyjść i n , iest dużo. Charaktery- 
do sekretaria tu ZM P ! stycznym  przykładem  może tu

Stąd wniosek, że organizacja 
ZM P-owska w przędzalni sku­
piając w swych szeregach nie­
w ie lką  ilość członków i nie 
pracując z młodzieżą niezorąa- 

i nizowaną. nie jest w stanie 
I w p ływ ać na w ykonanie pia

Jest słuszne, że ci miedzi 
«'hłojScy i dziewczęta wstępują 
w szeregi organizacji, pragnąc 
zyskać tam większą świado­
mość, ale niesłuszny jest fakt 
że Zarząd Zakładowy sugerując 
się samą liczbą nowowstepują- 
r-ych do ZMP. zapomina o ko­
nieczności dotarcia — do sta­
nowisk pracy prządek czy tka 
czy. którzy decydują o w yko­
naniu planu produkcyjnego.

Mocną i ofensywną może być 
tylko taka organizacja ZM P  
nw-ka. która ma dużo robotni­
ków bezpośrednio zatrudnio­
nych przy maszynach. Dobit­
nym przykładem lekceważenia 
le j zasady przez Zarząd Zakła­
dowy jest przędzalnia, gdzie za 
ledwie 15 procent młodzieży 
należy do ZM P, a z tego nie­
całe 10 procent bezpośrednio 
zatrudnionych jest przy maszy­
nach. P rzeciwstaw ić tu ta j moż-

być Helena Zapart. która nie 
iest członkiem ZM P. a przo­
duje w pracy I ostatnio prze­
szła z 4 na « stron, obsługu­
jąc łącznie 10«0 wrzecion.

A ktyw iśc i Zarządu Zakłado­
wego ZM P  niestety dotychczas, 
nie zajęli się tą wartościową 
dziewczyną i innym i podobnymi 
do niej. mimo. iż wytyczne Z P 
ZM P do pracy poziotowej wśród 
młodzieży jasno m ów iły  o ko­
nieczności umacniania o rgan i­
zacji Z M P -ow skie j i zwrócenia 
uwagi przede wszystkim  na 
przodowników  pracy.

Wycltowfwać młodilez 
i  n«)trudnf«i$iych 

odcinków -  lofcie iest 
zadanie

Dlatego też upajanie się ZZ 
ZM P liczbą tOÓ nowych człon­

ków przyję tych do organizacji 
jest niesłuszne, bo to dopiero 
cząstka tego. co można i trzeba 1 
uczynić. C yfra  ta nie może za- j \ 
słonic istotnych braków  w pra- j 

i cy Zarządu Zakładowego.
Towarzysze z Zarządu #ie j 

| widzą zła tam. gdzie ono tk w i |
1 na jg łęb ie j — w łaśnie w przę- j
i dzaln i. która jest „w ąsk im  , gar- i

! ■
j dtem “  zakładów, a k ry ty k u ją  i 
i wykańczain ię, za m ały wzrost 
| organizacji. podczas, gdy w j 
j wykańcza ln i jest już 75 procent j 
i ZM P-owców.

Jest rzeczą oczywistą., że obo- 
| w iązkiem  Zarządu Zakładowego 

jest toczyć najostrzejszą walkę 
| 0 odcinek na jbardzie j zaniedba- 
| ny. trudny, nie w ykonu jący pla- j 
| nów. a kluczowy — bo dostar- 
| czający niezbędnego m ateria łu  

dla innych dzia łów  produkcji. 
¡(Dlatego Zarząd Zakładowy przy 
ZPB im. M arch lewskiego będzie 
m ia ł praw dziw e osiągnięcia w 

i rozw ijan iu  organ izacji dopiero 
; wtedy, gdy i w przędzalni przy- 
j  będą o rgan izacji nowi cztnnko- 
j wie gdy będzie mógt zameldo­
wać o rozdzieleniu wśród 
nich zadań, o z likw id ow a n iu  
trudności i zwiększeniu w y d a j­
ności pracy w przędzalni. I w 
tym  w łaśnie k ie runku  powinna 
iść praca Zarządu Zakładowego 
i ak tyw u  w ZPB.

Korespondent

M IEC ZYSŁA W  KOZAK  
Łódź

„Na zlocie ś lubowaliśmy Ojczyźnie- oddać wszystkie sity dla je j rozkw itu  i potęgi t te­
ro? to ślubowanie spe łn imy“  — z tym  postanowieniem  w yjecha ła z Łodzi 50-cio osobowa 
grupa m łodych p ion ierów  z wo.iew łódzkiego do pracy w ważnych obiektach przemysłowych.

•Jest miedzy n im i Witold R a r trA t. monter i  Ozorkowa. Tadeusz Sadowski z Tomaszowa 
Mazowieckiego, Ryszard Witkowski z Pabianic, elektrotechnik Jan Ciechanowski / Aleksan­
drowa i inni.

Całej grupie serdecznie życzymy jak najlepszych wyników w pracy i nauce! Nanis/łie do 
nas z nowego miejsca pracy. Napiszcie o tym jak realizujecie ślubowaniem^ zlotowe!

Społeczeństwo woj. krakowskiego manifestuje 
uczucia przyjaźni dla Związku Radzieckiego

B ie rzm y  z nich p rz y k ła d

W kole LPŻ przy Suicie „Batory * *

Historia jednej zabaw y

...Nad Chorzowem czarne k łę ­
by dymu. Syrena hu ty ..B atory“ 
odgw izdała koniec zmiany.

Jest październikowa sobota — 
O lbrzym ia sala Domu H utn ika  
w  Chorzowie powoli zapełnia 
się. Na akadem ii m ie jsk ie j, zor­
ganizowanej przez Zarząd G ro­
dzki LP Ż  w Chorzowie — Ba­
torym . koło. LPŻ z huty ..Batory" 
o trzym uje  proporzec przechod­
ni za dobrą prace. Proporzec od­
biera trzech najlepszych — Ba- 
wrot. Olański i Sadowniczy. W 
im ien iu  koła przemawia prze­
wodniczący — Biakiewicz: „D u ­
m ni jesteśmy z tego wyróżnienia 
i  przyrzekam y stale podnosić 
nasze k w a lif ik a c je  wojskowo- 
techniczne w służbie Ludowej 
O jczyzny“ .

*
K iedy powstało kolb LP Ż  przy 

hucie „B a to ry “ , tego w łaściw ie 
n ik t  dokładnie nie wie. Daw­
no... A le  praca zaczęła się do­
p iero od stycznia br.: od c h w ili 
przeprowadzenia wyborów  do 
nowego zarządu.

Prowadzono szeroką akcję 
przygotowawczą do tych w ybo­
rów , połączoną z rozbudową 
szeregów koła, a potem w yb ra ­
no na przewodniczącego kol. 
Bsaklewicza. Trzeba było za-

RAZEM l  NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 

PYTAMY

...Zarząd Powiatowy 4 
ZM P w Puławach nie wy- 4 
stawił Józefowi Szczęsne- 4 
mu przeniesienia, choć ? 
trzykrotnie interweniował \  
listownie w tej sprawie? '

wg korespondencji ^ 
Józefa Szczęsnego js

42
m

...Zarząd Miejski w O- 
strowcu nie wydał koi. kol. 
Batorskiemu, Sowińskiej i 
Chodarkowi przeniesień, 
choć zwracali się oni tam 
kilkakrotnie?

wg korespondencji (  
Stefana Chodark* #

4 
4

...Technikum Tkacko- i  
Przędzalnicze w Kamień- j  
nej Górze 50-ciu absolwen- f 
tom nie wydało dyplomów, 4

wg korespondencji 4

! cząć od nowa. od wychowania 
| aktyw u, k tó ry  później m ia ł 
i stworzyć Radę K lubu Tak l i ­

czne koło ie mogło bvć prowa­
dzone bez silne j grupy dobrego, 
świadomego i ofiarnego w swej 
pracy ak tyw u

Dziś koło LPŻ przy hucie „B a ­
to ry “  liczy w swoich szeregach 
1200 członków podzielonych na 
grupy przy 25 wydziałach N a j­
p ierw  zorganizowano kurs 1 sto­
pnia TO PI, (Terenowa Obrona 
Przeciw Lotnicza)

A obok sekcji TOPL. zaczęły 
pracować i rozw ijać się inne 
Najw iększa przeszkodą, która 
hamowała prace koła. był brak 
ins truk to rów  którzy m ogliby 
prowadzić szkolenie 1 to bvłn 
g łów nym  powodem tego. że do­
piero 2 tygodnie temu rozpoczął 
się kurs radio-arnatorów . k tó ­
ry  w przyszłości pozwoli założyć 
tp am atorską stacje nadawczo- 
odbiorczą.

W posiadaniu sekcji strzelec­
k ie j zna jdu je  się przenośna 
strzelnica. Na n ie j odbyw ały się 
zawody o ty tu ł m istrza huty. 
B ra ło  w nich udzia! dwa i pół 
tysiąca robotn ików . Najlepszym i 
strzelcam i koła LP Ż  są kol. Pu­
stelnik, kol Brzegula, uzysku ją­
cy na 30 m ożliwych 30 tra fień  
i Edward Ptach 3 tysiące zło­
tych! ja k ie  uzyskano przy orga­
nizowaniu imprez .strzeleckich, 
przeznaczono na zakup sprzętu 
szkoleniowego.

W tym  roku „staną na nogi" 
jeszcze dw ie sekcje LPŻ i zor­
ganizowany zostanie kurs k ie ­
rowców samochodowych na w ła ­
snym sprzęcie. Ten w łasny 
sprzęt, to po prostu samochody 
i m otory przygotowane przez 
pracow ników  huty. Bo dyrekcją  
hu ty idzie na ‘rękę etpeżetow- 
com i w idząc ich zapal do pra­
cy oraz dotychczasowe w y n ik i 
— pomaga bardzo wydatnie.

Dużą pomocą służy także w o j­
sko. Z jednostki w o jskow ej re- | 
k ru tu ją  się w ykładow cy kursów  j 
organizowanych przez LPŻ. I 
tak np w pro jektow anej sekcji j 
terenoznawczej kurs prowadzi 
wykładowca wojskowy.

Praca rozpoczęta przez człon­
ków LPŻ daje dobre rezultaty, 
a koło w ychowało już w łasnych 
Ins trukto rów  np 
huty. Ryszarda Nawrota — któ ­

ry jest ins trukto rem  wyszkolę- j 
nia techniczno-wojskowego.

O wszystkich osiągnięciach i 
sukcesach pisze gazeta hu ty „B a ­
to ry “ „Naprzód H u tn icy “  Możną 
się z n ie j dowiedzieć kto na j'e- i 
p ie j pracuje! o tvm . że' przoduje j 
koło S traży Przem ysłowej i Po- 1 
żarne.j. które jako , pierwsze J 
orzenrowadziło wśród swoich I 
członków szkolenie TO P L i ob­
jęło n im  nie ty lk o  elpeżetnwców; j 
że w yb ija  się w pracy koło wy- J 
działowe kol Pola Ilkowskiego. | 
a najgorzej wyglada sytuacja w  j 
kole przy... D yrekcji.

Koło LPŻ przy hucie „B a to ry " 
ma i swoje brak i Do nich nale- I 
ży przede wszystkim  brak 
współpracy / Zarządem żak łó- I 
dr.-wym ZM P T y lko  czwarta j 
cz,ęść koła LPŻ stanowią mło- j 
dzi. Gdyby istn ia ła współpraca j 
pomiędzy LPŻ i ZMP. gdyby j 
organizacja zetempowska więcej |

Miesiąc Pogłębienia P rzy jaźn i ( k im  uczonym radzieckim  P lo ta - , do przedterm inowego w ykona- 
Polsko - Radzieckie j przebiega ¡ nowym , członkiem  Akadem ii nia planu rocznego. Zam eldowa­

ła o tym  między in nym i P o m o i. 
n.cza Spółdzielnia Rzem ieślni­
cza M echaników i O ptyków .

O tw arte  w ystaw y poświęcone 
Z w iązkow i Radzieckiem u zwie­
dzają codziennie tysiA-e ludzi. 
Przeważa młodzież, k tóra z 
w ie lk im  zainteresowaniem  ogią- 
da zajęcia, plansze, mapy. Obra­
zują one nie ty lk o  w ie lk ie  „bu­
dowle przem ysłowe Z w iązku  
Radzieckiego, ale pokazują tak ­
że iak zastosowanie nowoczes­
nych radzieckich metod pracy 
w p ływ a  na rozw ój naszej pro­
dukc ji. Jak dzięki pomocy lu -

w tym  roku w  K rako w ie  pod j Nauk ZSRR. laureatem  nagrody 
hasłem poznania osiągnięć k u l - ! S ta linow sk ie j, 
tu r  a ln y  ch w ie lk iego Zw iązku w  serdecznych słowach w ita 
Radzieckiego. gościa p ro rek to r U. J. N iewod-

T łum y ludz i ,oblegają k a s y ; niczański. „Pragniemy by po- 
k in  „W anda“  i „U ciecha", gdzie ; byt nasz w Polsce — powiedział i 
w yśw ie tla  się f ilm y  fes tiw a lo : na spotkaniu w ie lk i ućzony pro f 
we. B ile ty  karnetow e rozchw y- Płotanow — przyczynił się do
tano.

Podobnym powodzeniem cie­
szą** się sztuki wystaw iane w 
teatrach k rakow sk ich . W F il­
ha rm on ii K rako w sk ie j trw a  fe­
s tiw a l m uzyki radzieckie j i tu ­
ta j też b ile ty  zostały iuż w y - 

'''^sprzedane

daiszego pogłębienia przyjaźni 
narodów radzieckich z naro­
dem polskim“...

W m iastach pow ia tow ych wo- . 
jew ództw a krakow skiego od- ■ 
byw ają  się w ie lk ie  im prezy po- \
święcone m iesiącowi pj-zytazin
Bochnia. Tarnów . Dąbrowa T a r. dzi radzieckich powstaje Pałac 

Duże jest zainteresowanie na- nowska. Nowy T arg  i Zakopa- K u ltu ry  i N auki w W arszawie, 
uką języka rosyjskiego. TPP-R ne to miejscowości, gdzie spo- ■ Nowa Huta, S iłow n ia  n r 2 w  
poprowadzi w na jb liższym  cza- 

i.sie w w o jew ództw ie  przeszło i f13 
| 110 nowych kursów  języka ro- 
I sy.jskiego. W tym  na wsiach 60. i Zakłady pracy 
i P rofesorow ie i studenci un i- wykonanie zobowiązań dla ucz 

w ersyte tu  Jagie llońskiego w j czenla 35 rocznicy R ew olucii j skie j.
K ra ko w ie  spo tjia li się z wiel-1 P aździern ikow ej przyczyn iło  się!

w
łeczeństwo tłum n ie  p rzychodz i; Jaworznie. T akich  w ystaw  o- 

te im prezy zapełnia jąc oo tw a rto  w K rako w ie  w iele, m ię - 
brzegi sale. dzy in n y m i w m ie jsk ie j B ib lio -

Zakłady pracy m eldu ją że tece P ub licz jie j w Domu Ksią/.-
z- ¡ k i i w B ib lio tece Jagiełłom. 

M ICHAfc SZNAPK A

uwagi poświęciła pracy 
ilość ta z pewnością by wzro­
sła

A. b y s z e w s k a

W świetlicy kola ZM P w JASKO W ICACH, pow. K LU C Z­
BORK odbyta się zabawa taneczna, która przemieniła się w chu­
ligańską awanturę. Spowodowali ją: .BRO NISŁAW  BOGU­
SŁA W S K I, TADEU SZ TERLECKI i BR O N ISŁAW  POCHÓD. 
Poturbowanych w powstałej bójce zabrało pogotowie.

W' likwidowaniu chuligańskiej imprezy zabrakło aktywu zet- 
empowskiego.

Prosimy Zarząd Powiatowy ZM P w Kluczborku, aby jak naj- 
^ ¡gj ,-i szybciej nauczył ZMP-owców w  Jaskowicach zwalczać chuli­

ganów.
J. W.

na post koresp. J. MUCHY’ 
faskowice

j -,yJś-i sc iv.' ' -y: J

Studenci UMK w Toruniu budują 
własne boisko

Podanie trzeba  rozpatrzyć, towarzysze  
z Okręgow ych Z ak ład ó w  M łynarskich w Zabrzu

Młodzież U n iw ersyte tu  im, 
M ik ó ła ja  K opern ika  w  T orun iu  
postanow iła w łasnym i s iłam i 
wybudować duże boisko sporto­
we. Składać się ono będzie z 
boiska do p iłk i ręcznej, dwóch 
boisk do s ia tków k i, dwóch k o r­
tów  do tenisa, skoczni i bieżni. 
W sezonie zim owym  na boisku 
zorganizujem y piękne lodowisko.

Studenci p ierwszych la t stu­
d iów  zobow iązali sie przy budo-

czego. którzy postanow ili prze­
pracować około 1200 roboczo- 
godzin.

Budowę boiska ju ż  rozpoczęć 
liśm y. Pierwsze godziny prze­
pracowała grupa pierwszego ro ­
ku m atem atyk i pociągając z.a 
sobą innych. W  następnych 
dniach pracow ały inne grupy.

O ile  tempo pracy, k tó ra  do­
tychczas przebiega szybko i 
sprawnie, nie zm aleje, a nasi

boiska przepracować około ¡ koledzy ze starszych la t studio

Tak dużo pisze .się i m ówi o 
| obejm owaniu przez kobiety 
I przeróżnych odcinków  pracy. rŚ 
i których dotąd pracow ali wyłącz- 
| nie praw ie mężczyźni. Z rado- 
I ścią czyta każdy, że młoda ab­
solwentka szkoły technicznej 
dzieln ie dzierży w dłoniach ste­
ry  o lbrzym ich hutniczych dźw i­
gów. przenoszących tony żelaza

go w Krajence, pow. Z łotów  i 
pełna zapału zgłosiła się do pra­
cy w Okręgowych Zakładach 
M łynarsk ich  w Zabrzu. Po roz­
mowie z personalnym i g łów ­
nym inżynierem  tych zakładów, 
po zapewnieniu, że w paździer­
n iku  zostartie zatrudniona jako 
laborantką, zło-żyła podanie, za­
łączyła do niego żądare papie-

i stali, że inna założyła ciężkie ! ry  i spokojna w róciła  do domu. 
ołow iane oku lary, wzięła do rę- i A.le spokój prysł, kiedy w  ozna- 
k : pa ln ik  i spawa ja k  na jstar- j eżonym d n iu  i w  dniach nastep- 
si fachowcy, jakby w tym  za- | nych nie otrzym ała odpowiedź! 
wodzie pracowała już od lą j. in - i od Okr. Zakł. M łyn . w Zabrzu, 
na została trak torzystką . inna i Może zapom nieli? — pomyślała 
jeszcze murarzem. Ludzie z. po- j Napisała Ust. Prosiła w nim. aby 
dziwem  patrzą na te dziewczę- l ją  pow iadom ili o obrocie spra­
ła, śzańują je za ich odwagę. ! wy. N ik t na ten lis t nie odpo-

Zabrzu w łaściw ie  podejdzie do 
leżących odłogiem spraw. T y lko  
k iedy on to zrobi?

A my m yślim y, że tę 'sprawę 
tizeba za ła tw ić już. od zaraz., od 
ręk i. Przecież za tym  podaniem, 
za tym  tak mało znaczącym dla 
n iektórych papierkiem  stoi czło­
w iek. żywa. dziewczyna i je j go­
towość do pracy.

i w ie
1.300 roboczogodzin. Dzięki 

! w spółzawodnictwu pomiędzy 
grupam i podjęte zobowiązanie 
na pewno zostanie przekroczone. 
Również z dużą pomocą p rży j- 

i dą nam absolwenci U n iw ersyte- 
j ckiego S tud ium  Przygotowaw-

ow
podejmą podobne zobowiązania 
— to ooisko za 6 tygodni bę­
dzie gotowe.

Korespondent 
BERNARD K R Y G IE R

U M K  Toruń

Nasz SKS pracuje

dzielność, u ła tw ia ją  im  drogę do 
awansu, pomagają jak  ty lko  
mogą. A le  czy wszyscy? Nie. O

W ied z ia ł 
1 niewska

ział, a koleżanka Rzemie- 
ska nie pracuje dotąd nig­

dzie — chociaż naprawdę bar- 
tych nielicznych, niedoceniają- idzo chce pracować w m lynar- 
cych znaczenia pracy kobiety, o ! stw ie. po to przecież skończyła 
tych — którzy zam ykają kobie- j w łaśnie tę. a nie inną szkołę 
cie przed nosem d rzw i warszta- | W Okręgu zabrskim  w k ilku  
tu pracy napisała do nas Ka- m łynach brak jest laborantek. 
rolina Rżemieniewska ze Szczep- j jak  to się więc dzieje, że nie 
k iw a . pow. Sierpc. wykorzystano rąk do ,p racy , ze

Kol. Rżemieniewska ko n ie -j młoda, przygotowana do zawo- 
, cznie chciała zostać techn ik iem  - ; do dziewczyna m arnu je  czas i 

pracow nika j m łynarzem , ukończyła więc gim - I czeka, czeka, aż któryś z biuro- 
m Przemysłu M łynarsk ie - k ra tów  z O kr. Zakł. M łyn. «

* W naszej szkole dzięki w spói- , w  oszczepie, gdyż b rak ich w  
j p racy S K Ś -u z Zarządem Szkol- [ naszej szkole. M im o to nie zra- 
| nym  ZM P  zorganizowano sek- j ta m y  się. gdyż chcemy być zdro . 

T ak i stosunek do ludzi tesł j cję op iek i nad kó łkam i sporto-1 w ym i ludźm i. O statn io prov.a- 
niedopuszczainy. Czekamy na | w y m i w  szkołach podstawowych ; dz im y tabelę w spółzawodnictwa 
odpowiedź od Okr. Zakł. M łyn . j pow. dąbrowsko - ta rnow sk ie ­

go oraz sekcję kon taktu  z „Lu­
dow ym i Zespołam i S portow ym i 

W  najb liższych dniach prze- i 
prow adzim y w  lekkoatle tyce 
zawody k la sy fikacy jn e . N ie moż­
na ich natom iast przeprowadzić i

w Zabrzu, rych łą  odpowiedź, jak
została załatw iona sprawa przy­
dzia łu pracy kol. KaroHny Rze- 
m ieniew skie j?

oprać. T.B.

sportowego w poszczególnych 
konkurencjach w zdobywaniu 
norm  do odznaki SPO i BSPO.

Korespondent 
Z Y G M U N T  W Ó JC IK  
Dąbrowa Tarnowska

t
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*
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na  d z ie ń  21 lis to p a d a  1352 r . 
(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I na fa l i  1322 m .
„B fO g^ąą i Cjru/i: 6.05, 15.25. 

W ia do m o śc i i 5.05, B.oo, 7.00, 
7.55, 12.04. 15.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 
A u d . d fa  w s i, 6.20 A n d . d la  
B ry g a d  SP, 6.35 M u z y k a , 
7.20 „P ie ś n i i ta ń c e “ , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
A u d . d la  k las  s ta rszych  
szkó ł p o d s ta w o w y c h . 8.20 
M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k l.  
X . 9.30 A u d . d la  p rze d szko ­
l i .  10.55 A ud . d la  k l.  I I I ,
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i,11.45 G łoś ma.ią k o b :« ty ,
12.15 „N a  sw o js k ą  n u tę " ,
12.45 A u d . d la  w s i. 13.00 l i ­
tw o ry  na a ltó w k ę  w  w y k . 
H u b e r ta  P o le w s k ie g o , 13.15 
K o n c e r t o rk . Ł ó d z k ie j Roz­
g ło śn i PR p. d. H e n ry k a  
D eb ich a . 13.55 P rz e .w a ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
M u z y k a  k lasyczn a . 16.45 
S k rz y n k a  O gó lna  PR w  
oprać . T . K rz e m ie n ia . 17.00 
R a d io w y  k u rs  je ż y k a  ro ­
s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją ­
cych , 17.20 A ud . d la  nau czy  
c ie l i ,  11.30 S ty liz o w a n a  p o l­
ska m u z y k a  lu d o w a  w  
w y k .  K a p  i Zesp. W oka l. 
Rozgh Wa sz. p. d. N a w ro ­
ta . 18.00 Na s z e ro k im  -św ie- . 
r  n 13.15 M u z y k a  symf., 
18.23 Z c y k lu :  „ In s tru m e n ­
ty  m u z y c z n e “  — and. s ł.- 
m uz. w  oprać . J. W a ld o r f­
fa  p t. . . In s tru m e n ty  p e rk u ­
s y jn e “ . 18.45 A u d . d la  k o ­
b ie t w ie js k ;ch. 19.00 A u d . 
d la  m ło d z ie ż y  szk o ln e j,
13.30 P ieśn i w  w y k .  c h ó ru  
PR p. d. K o ła c z k o w s k i ego, 
19.50 P o p u la rn a  m u z y k a  ra ­
d z ie cka . 20.26 W :ad s p o r­
to w e . 20.30 M u z y k a  tanecz­
na. 20 45 „P a n  B a lc e r w  
B  ra zy  l i — fra g m . p oem a­
tu  M a f i i  K o n o p n se k ie i.  ‘U 00 
K o n c e r t s y m f.. 22.00 F e lie ­
to n  (w  p rz e rw ie  k o n c e r tu ) , 
22.40 M u z j^ka  o p e re tk o w a .

na z. ju r

I  O CZEKUJEM Y  
W IE D Z I OD:

ODPO-

t  — ZW  ZM P  w Lublinie
f  — ZW  ZM P  w Kielcach.
4 —  Dyrekcji Okręgu 4
4 Szkol. Zawodowego we t
4 Wrocławiu. 4
4 4

Rewolwer nie jest za- sie okupacji czołg i, stable
ba.wka, którą daje się do fuzje, o łow ian i żołnierze.

rak małym dzieciom. / to czapki ułańskie I w kąci-

nie ty lko  dlatego, że mo- kach dziecięcych zapano-

globy sobie „coś zrobić“ . wa ł dziś pokój,  którego nie

Po prostu nie jest to w  o- zniszczy żadna rozsądna

gole zabawka matka

Zabawki pounnny budzić Dla kogo więc produko-

w  małym człowieku m in. wane są czekoladowe... re-

j szacunek dla pracy ludz- w o tw e ry f  Właśnie rewol-

kiej. miłość do zwierząt,, wery. odlane w czekola-

zamiłowanie do sportu, dzie, z n iezwykłą precyzją

wyrabiać zdolność obser- czekają na nabywców, m.

wacjt  i o r ien tac ji W zad- in. w spółdzielni spozyw-

nym zaś wypadku nie mo- czej przy u l icy Elsterskiej.

go nasuwać myśli o nie- Celofanowe opakowanie

nawiści, zemście, prze wa- wskazuje, że wypuściła je

j dze silniejszego nad slab- fab ryka  czekolady Wedla.

szym. obecnie 'm  2Z Lipca.

Z n ik ły  w ięc ze sklepów Kto  iryd a ł  pozwolenie na

z zabawkami panoszące się tego rodzaju produkcję?

tam przed wo jną i w  cza- LUTECK1

m ________________n . -  ■

D zis ie jsze  nasze zadan ie  to jedna 
7 n a jc e n n ie js z y c h  p rac  zm a rłe g o  
orz.ed k i lk u  la ty  w ie lk sego ra d z ie c ­
k ie g o  k o m p o z y to ra  zadań 1 s tu d ió w  

K . A. L . K u b b e l
'1 nagroda  ,,C e sko s lo ve n sky  S ach“ .

M at w 3 p osu n ięc ia ch  
Z a d a n ie  tó  jes i „ t r z y c h o d ó w k ą “ : 

b ia łe  zaczyna  ja  i da ja  m ata  w  3 po- 
iu n ię c rś c h . p rz y  narie p sze i obronie* 
cza rnych . W ro zw ią za ń  i ft*n a  leży po 
dać p :e rw rsze p osu n ięc ie  b ia ły c h , 
ia k  ró w n ie ż  w s z y s tk :e d ru g ie  posu­
n ię c ia  po o d p o w ie d z ia c h  czA rnych 
'tz w  w a r ia n ty )  P osun ięc ia  m a tu - 
aceso podaw ań ju ż  n ;e na le ży . 
R ozw iąza n ia  p ro s im y  n a d sy ła ć  w 

te rm in ie  5 d n i od d a ty  u kaza n ia  sic 
ra d a n U  na adres nasze j R e d a k c ji z 
d o p is k ie m  „S z a c h y “ , w y łą c z n ie  na 
k a r ta c h  p o c z to w y c h . W szyscy roz- 

: w ią z u ją c y , k tó rz y  nadeślą p ra w id ło  
we ro z w ią z a n ie  — b io rą  u d z ia ł w 
losowaniu o nagrody.

116)
le o R N B m m

p o w i e Sć .

— Nie „podobno“ , ale z cgtą pewno­
ścią! Rzeczy skandaliczne z punktu  w i­
dzenia prawa międzynarodowego, 
wstrząsające sumieniem i jedyne dla 
lite ra ta , k tó ry  chce oddać cały epos 
stron walczących.

— A pan w łaściw ie po k tó re j jest 
stronie?

— N a tu ra ln ie  po stronie Hiszpanii 
Ludowej, chociaż są to przeważnie ko­
muniści. Ale nie wszyscy. Nie każdy 
przecież musi być komunistą.

— Oczywiście — zgodził się Szczęsny, 
m yśląc o drodze swojej i jego. — Je­
den musi. a drugi niei Nie lub i pan, 
widzę, kom unistów

— Nie to. że nie lubię. To brzm i dzie­
cinnie. Inaczej do tych spraw podcho­
dzę. nie mogę tak po prostu i bez par­
donu. W zasadzie nawet przyznaję im 
rację, ale te ich metody, to nieliczenie 
się z cz łow iekiem ! Zapom inają, że p rą -, 
wa ew oluc ji są niezłomne, przeskoczyć 
nie można, i każda prawdą jest 
względna...

f jie  chciało c ię  słuchać. Ta prawda, 
k tóra się posiadło, sama nie przyszła 
ani spłynęła z m ądrych książek. Dosyć 
się z nią uszarpalo.

Już drugi raz przeszedł, bocząc stę 
na, nich. typ z p iern ikam i, ten sam, co_ 
s ię łp  rzyglądał Szczęsnemu pod propor­
cem Rzekucia. Trzeba było uchodzić

w tłum . Pożegnać się z młodzieżą 
w olszynce i ruszać na stację.

— o... tym  w szystkim , o na jbardzie j 
ludzk im  chcia łbym  napisać. Dlatego 
jadę do Hiszpanii.

Niech jedz.ie. Jak mu faszyści przy­
rżną, aie tak na fest! — to i z głowy 
wyskoczą różne pa k ty -a k ty  z trzema

kropkam i wieczności, cały m iękisz po­
glądów. G dyby tak zgo lił romantyczną 
bródkę, a w sobie stw ardn ia ! i jakoś 
się w yprościl, to byłby może z niego
człowiek.

Zeskoczył z drabki. W yciągnął rękę.
— Czas na mnie, bardzo żałuję. A le 

jeszcze się, myślę, spotkam y. Tym cza­
sem byw aj, Spinoza!

Potoczek bardzo się zdziw ił, że pan 
redaktor k rzykną ł: — Hetm an! — 2e 
nawet się rzucił za tym  hetmanem. Ale 
ten dal już  nura w  iłum , ty lko  z dala 
doszedł jego głos. poważny czy kpiący, 
trudno było rozpoznać:

— Pisz na Grenade. na główną...
KO NIEC

r '
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M i i i !  mm « t u m  imm m «um

U k a z a ł się 47 n r  ty g o d n ik a  „N O W A  WIEŚ** p ośw ię con y  p io ­
n ie rs k ie m u  zac ią g o w i do w ęg ła .

N u m e r za w ie ra  szereg c ie k a w y c h  m a te r ia łó w  o g ó rn ic tw ie  i o 
p ra c y  m ło d z ie ży  w  k o p a ln i.

O rg a n iz u ją c  u» s ieb ie  ze b ra n ia  m ło d z ie ż y  i  w ie c z o ry  ś w ie tlic o w e , 
p os łu g u jc ie  's ię  m a te r ia ła m i z a w a r ty m i w  ty m  num erze , pom ogą 
W am  one w  o p ra c o w a n iu  pogadanek — d y s k u s ji,  gaze tek śc ie n ­
n y c h , pom ogą w  p ra c y  a g ita to ro m  Z M P -o w s k im .

R ozp o w szech n ia jc ie  i  k o lp o r tu jc ie  „N o w ą  W ie ś “  na sw o im  te re n ie

Sztandar
M t O D Y C H K . i t  J r U J B H  M

Pod uwagę plenarnemu zebraniu 
Sekcji Pływania GtikF i nowym n i  o (i/o m flKhF

P r o je k t  łó d z k ic h  p ły w a k ó w
Niedawno nadszedł do naszej 

redakc ji lis t od członków łódz­
k ie j kadry okręgowej p ływ a­
ków . W  liście tym  zawodnicy 
skarży li się na nieprzyznanie 
im  na p ływ a ln i odpowiedniej 
ilości godzin.

Zrzeszeniom, posiadającym 
bardzo liczne sekcje wyczyno­
we, przyznano w zim ie ty lk o  3 
godziny dziennie (sekcji jest 
12), p rzy czym kadra — do 
k tó re j należy 80 osób i tyleż 
trenu je  — ma do  swojej dys­
pozycji ty lk o  jedną godzinę, od 
6.30 do 7.30. Stopniowe, corocz­
ne zmniejszanie dla zawodni­
ków  ilości godzin na p ływ a ln i 
spowodowało obniżenie się po­
ziomu p ływ an ia  w  Lodzi. Spo-. 
w odowało ono również „u - 
cieczkę“  bardziej zaawansowa­
nych zawodników do innych 
m iast, gdzie > zna jdu ją  się lep­
sze w a run k i do ypraw ian ia  
sportu.

Przy tak im  stanie godzin na 
basenie p ływacy nie mogą tre ­
nować częściej niż 3 razy na 
tydzień, co dla 'zaw odników  
pierwszej klasy jest na tu ra l­
nie za mało, nie m ów iąc już 
o tym , że w  Lodzi od 2-ch 
la t  nie ma żadnych m ożliwo­
ści do indyw idua lne j pracy 
trenera nad zawodnikam i. Je­
żeli trene r ćw iczy w  ciągu go­
dz iny 30— 40-osobową grupę, to 
jest oczywiste, że nie może on 
zająć się jednym  czy k ilkom a 
zaw odnikam i; spraw ia to. że 
wszyscy muszą trenować we­
d ług jednego szablonu — bo 
ty lk o  na to pozwala „zago­
szczenie“  w  wodzie.

W  Łodzi znajdują się dwa 
baseny: jeden 25-metrowy w  
M D K , drugi 16-metrowej d łu ­
gości.

Na „m a le j“  p ływ a ln i najczę­
ściej jest ty lk o  siedem osób... 
za to w  M D K  tłok . Opiekę nad 
M D K  sp ra cu je  W ydział O- 
św iaty i on za tw ie rdz ił obec­
ny rozkład zajęć na p ływ aln i. 
A  ja k  wyglądają zajęcia?

Jest sobota, godz. 7.30, K a­
d ra  opuszcza basen. Wchodzą 
m a li chłopcy. Jest ich dużo. 
Zb ió rka i sprawdzenie czysto­
ści — zajm ują 10 m inut. Po­
tem  następuje w yk ład, co dziś 
należy rob ić — wszystko to 
trw a  tak  długo, że chłopcy są 
w  wodzie nie dłużej niż 10— 
15 minut... Podobnie z innym i 
grupami.

To, co odbywś się obecnie 
na p ływ a ln i M D K  to nie nau­
ka pływania , a po prostu ką­
piel. Tysiącom m łodych chłop­
ców i dziewcząt takie p ływ a­
nie nic w  zasadzie nie daje.

Znając sytuację na swoim 
terenie p ływacy łódzcy wysu­
w a ją  następujący p ro jekt: '

Dzieci i uczniów szkół trze­
ba nauczać p ływ ać przede 
wszystkim  na le tn ich obozach, 
w ykorzystu jąc o tw arte  baseny.

Szkół na terenie Łodzi jest 
wiele. Można kilkanaście z

nich „przydz ie lić “  na specja­
lizację  sportową w  p ływ an iu  
i oddać ją, podobnie ja k  i sam 
basen, pod opiekę Zrzeszeniom 
Sportowym . Rozdział szkół na­
leżałoby przeprowadzić tak. by 
każda z nich była przydzie lo­
na dyscyplin ie sportowej, w  
k tó re j dzieci specja lizowałyby 
się od szóstej — siódmej k la ­
sy.

W tak im  wypadku należało­
by oddać do publicznej uży­
teczności m ały basen. Człon­
kow ie kadry okręgowej, przy­
gotowujący się do rozgrywek 
o Puchar M iast, muszą, o trzy­
mać dodatkowo jeszcze 1 ga­
dzinę "w  godzinach popołud­
niowych.

Ten p ro jekt p ływ aków  łódz­
kich oparty jest na doświad­
czeniach sportu Zw iązku Ra­
dzieckiego i Węgier.

We wszystkich okręgach, 
gdzie zna jdu ją  się k ry te  p ły ­
walnie. na początku zimowego 
sezonu toczą się zacięte boje 
O przydzia ł godzin, o przepro­
wadzenie remontu we w łaści­
wym  czasie. Łódź — to ty lko  
klasyczny przykład. Pamięta­
my np., że G órn ik  Zabrza 
przez trzy  lata do 1949 50 r. u- 
trzym yw a l ty tu ł M istrza Pol­
ski M łodzików  i Jun iorów.

| Dziś o zabrskich pływakach nic 
i nie słyszymy. Dlaczego? Cho- 
i ciąż p ływ a ln ia  zbudowana jest 
j „na węglu“ , tem peratura wo- 
| dy wynosiła 14 — 18 st.; w  ta- 
| kich warunkach nie było mo­
w y o tren ingu ani o w łaści­
wej frekw enc ji na zajęciach. 
A  w łaśnie teraz w  listopadzie 
przew idziany jes t rem ont ba­
senu.

W  Bytom iu wzrosła opłata 
za> używanie basenu, co powo­
du je konieczność zmniejszenia 
ilości trenujących (opłaca się 
każdego zawodnika, a nie ry ­
czałtowo).

Jedy.ty w ym iarow y, świeżo 
wybudowany basen w K a to w i­
cach, jest o 30 cm za k ró tk i, 
co nie pozwala na organizowa­
nie tam  większych zawodów. 
K raków  jest w  ogóle pozba­
w iony p ływ aln i.

A  przecież basen — to pod­
stawa pływania. Bez basenu, 
odpowiedniej ilości godzin, cie­
płej wody -— nie możemy mó- 

| w ić  o planowym  rozw oju pol­
skiego pływact.wa.

Na plenarne zebranie Sekcji 
j P ływ ania G K K F  i władzom 
I sportu, opracowującym  plan 

pracy i wytyczne dla  sportu —
| p ływacy łódzcy przedkładają 
j p ro jek t. Może i  z innych ckrę- 
1 gów napłyną podobne wnro- 
! ski?

Nad tym  i podobnymi pro­
je k ta m i pow inno w łaśnie o- 
| bradować plenarne zebranie 
Sekcji P ływ ania. To jeden 
punkt dyskusji...

P ływacy oczekują odpowie­
dzi.

A. BYSZ.

-Wszechzwiązkowy rekord spadochroniarek radzieckich
Lotnicza Kom isja Sportowa : chaczkała) i N. Szwejnowej 

Centralnego Aeroklubu • ZSRR i (K ijów ).
im . Czkalowa zatw ierdziła no- | Spadochroniarki wyskoczyły 
w y wszechzwiązkowy rekord j w nocy z samolotu znajdują- 
spadochroniarek — A. "Miszu- j cego się na wysokości 8.300 ni 
stinej (C harków ),.fi. Piaseckiej j i spadały 7.051 m nie o tw ie ra -' 
(Moskwa), A. Sułtanowej (Ma- ' jąc spadochronu.

Bykowa zwycięża na międzynarodowym turnieju 
szachowym w Moskwie

19 bm. na m iędzynarodowym  
tu rn ie ju  szachowym kobiet w 
M oskw ie dogrywano ostatnią 
zaległą partię z przedostatniej 
rundy. Partia  ta między 
Heemskerk (Holandia) i Zwo- 
rykiną (ZSRR) 'm iała duże zna 
czenie. gdyż Holenderka. w 
razie zwycięstwa, jako jedyna 
uczestniczka tu rn ie ju  mogła 
zrównać się ilością punktów  z 
przodownicą tu rn ie ju  Bykową

(ZSRR). Heemskerk poddała
się jednak Z w oryk in ie  bez 
w znaw iania gry i,  sprawa 
pierwszego miejsca została 
przesądzona.

Szaehistka radziecka Byko­
wa niezależnie od wyników o- 
statniej rundy turnieju zapew­
niła .już sobie zwycięstwo zdo­
bywając 11,5 pkt. na 14 możli­
wych.

Przewodniczący d e le g a c ji b ia ło ru s k ie j w  O l i  
K is ie lew , u ja w n ia  powody« d la  k tó rych  A m e r y k a n i e
zatrzymują jeńców wojennych i przedłużają wojną w Korei
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W  Komisji Politycznej Zgromadzenia Narodów Zjednoczo­
nych toczy się nadal dyskusja nad sprawą koreańską.

W  dniu 17 listopada przema­
w ia ł w  K o m is ji delegat Peru 
Belaunde. Z przemówienia je ­
go w yn ika ło , że popiera on ca ł­
kow icie  stanowisko dowództwa 
amerykańskiego, k tóre zamierza 
zatrzymać przemocą w  Kore i 
południow ej znaczną ilość je ń ­
ców koreańskich i  chińskich.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący delegacji b ia ło rus­
k ie j K is ie lew . S tw ie rdz ił on, iż 
cały św iat dobrze zdaje sobie 
sprawę, że organizatoram i i in ­
sp ira to ram i w o jny  w  K ore i są 
przedstaw icie le am erykańskich 
kó ł rządzących oraz, że rokow a­
n ia  w  spraw ie rozejm u w  Pan- 
mundżonie zostały zerwane w y ­
łącznie z w in y  dowództwa ame­
rykańskiego.

Kisielew wykazał, że dowódz­
tw o  am erykańskie dlatego na­
rusza rozm yślnie postanowienia 
K onw encji Genewskiej, że chce 
zatrzym ać przemocą znaczną 
ilość jeńców koreańskich i ch iń ­
skich i wydać ich w  ręce k l ik i 
L i Syn-mana i  k l ik i Czang 
Kai-szeka, aby użyć jeńców  ja ­
ko mięsa armatniego. Dlatego 
też dowództwo am erykańskie 
m orduje jeńców i  stosuje wobec 
nich na jbardzie j bestialskie me­
tody te rroru .

Delegat b ia ło rusk i zw róc ił u- 
wagę członków K om is ji na w ie ­

le faktów , będących przykładem  
bestialskiego trak tow an ia  je ń ­
ców przez in te rw en tów  am ery­
kańskich.

W ojna w  Kore i, k tó ra  jest 
przyczyną niezliczonych cie r­
pień narodu koreańskiego i k tó ­
ra n iezm iernie zaostrzyła sytu­
ację na D alekim  Wschodzie i 
na całym  świecie — oświadczy! 
K is ie lew  — przynosi o lbrzym ie 
zyski koncernom i  monopolom 
am erykańskim . W  kon tynuow a­
niu w o jny  koreańskiej zaintere­
sowani sa przede wszystkim  ci 
m onopoliści .amerykańscy, k tó ­
rzy przyznają otwarcie, że Sta­
ny Zjednoczone n ;e zdołają u - 
n iknąć kryzysu gospodarczego, 
jeś li się nie będzie sztucznie 
nakręcało ko n iu n k tu ry  przy 
pomocy olbrzym ich w ydatków  
na zbrojenia.

Oto dlaczego 7-  oświadczył 
Kisielew — dowództwo am ery­
kańskie nie chce, by zagadnie­
nie koreańskie zostało uregulo­
wane w  sposób pokojowy. Oto 
dlaczego dowództwo to prze­
dłuża wojnę w  Korei.

K is ie lew  wezwał członków 
K om is ji do uchwalenia rezolu­
c ji radzieckie j, która wskazuje 
jedyna słuszna drogę pokojowe­
go uregulowania problemu ko­
reańskiego.

Nowa porażka państw imperialistycznych 
w Komisji Powierniczej ONZ

Na ostatn ich posiedzeniach 
K o m is ji Pow iern icze j om awia­
no sprawę określenia cech od­
różnia jących k ra j, k tó ry  uzy­
skał samorząd od te ry to riu m  
pozbawionego samorządu i 
znajdującego się pod ad m in i­
stracją m ocarstw  kolon ia lnych.

Grupa delegacji, reprezentu­
jących k ra je  A z ji, A f r y k i i 
A m e ry k i Łacińskie j, popierana 
w  te j spraw ie przez k ra je  obo­
zu pokoju, w ystąp iła  z in ic ja -“ * i

tyw ą powołania specjalnej ko ­
m is ji dla ustalenia cech okre­
ślających czy ludność danego 
te ry to riu m  uzyskała rzeczyw i­
ście ca łkow ity  samorząd.

Kom isja ta, powołana już  na 
mocy uchwały V I sesji Zgro­
madzenia, przedstaw iła K om is ji 
Pow ierniczej swe sprawozda­
nie. Stw ierdza ono, że dla roz­
strzygnięcia kw estii, czy dany 
naród uzyskał ca łkow ity  samo­
rząd, należy brać pod uwagę

następujące k ry te r ia : prawo 
bezpośredniego utrzymywania 
stosunków międzynarodowych, 
prawo zawierania aktów mię­
dzynarodowych, wolność wybo­
ru systemu rządów, wolność od 
kontroli lub ingerencji rządu 
innego państwa itp.

34 głosami Kom isja  P ow ie rn i­
cza uchw a liła  rezolucję określa­
jącą te cechy. G łosowali za nią 
delegaci ZSRR. USER, BSRR. 
Polski. Czechosłowacji. Ind ii. 
Indonezji. Iranu . Iraku  i innych 
kra jów . Przeciwko rezolucji

głosowali przedstaw iciele 12 
k ra jó w  — USA. A ng lii, F rancji, 
A us tra lii. Belgii. Danii. L u ­
ksemburga. Holandii. Nowej 
Zelandii. Szwecji, U n ii Połud­
niowo - A frykań sk ie j i K o lum ­
bii.

Uchwalenie rezolucii sześciii 
państw: Hurmy, Wenezueli,
Gwatemali, Egiptu, Iraku i K u­
by, ż poprawkami delegacji ra­
dzieckiej i polskiej świadczą o 
nowej porażce państw kolonial­
nych na Obecnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ.

 ̂10 lat temu zexazu¿
radziecki

zamknął się pod Stalingradem 
wokół wojsk hlilerowskiih 

rozpuczynaiaR zwycięski puchad 
Armii WyæwoHeielki

Han ehna uchwała PESCO 
o przyjąciu Hiszpanii franicisîowskiel

Na odbywającej się obecnie 
w Paryżu V I I  sesji UNESCO za­
padła haniebna decyzja o przy­
jęciu w  poczet członków te j o r­
ganizacji, mającej rzekomo słu­
żyć sprawie postępu i rozwoju 
k u ltu ry  — Hiszpanii frank is tow - 
skiej. Zakulisowa działalność i 
presja obecnych pro tektorów  
Franco — im peria lis tów  amery­
kańskich, oraz jego starych przy­
jac ió ł h itle row skich  z T rizon iż

niedawno również przyjętych do 
UNESCO, narzuciły większości 
delegatów decyzję przychylną 
dla kata narodu hiszpańskiego, 
k tóra przyjęta została 44 głosa­
m i przeciwko 4 przy 7 w strzy­
m ujących się i 3 nieobecnych.

Po ogłoszeniu w yn ików  głoso­
wania. szereg organizacji poza­
rządowych. związanych z. UNES­
CO. oświadczyło, że zrywa z 
nią wszelką współpracę.

W dniu 19 listopada, w  10 
rocznicę rozpoczęcia przez boha­
terskie wojska radzieckie histo­
rycznej zwycięskiej ofensywy 
pod Stalingradem, odbyły się w 
Warszawie liczne uroczyste aka­
demie.

M. in. uroczyście obchodzili 
10 rocznicę rozpoczęcia w ie lk ie j 
ofensywy sta ling radzkie j pra­
cownicy Głównego Instytutu 
Lotnictwa, PLL „Lot“ i W SK — 
Okęcie. W pięknie udekorowanej 
św ietlicy, na honorowych m ie j­
scach umieszczono portre ty Pre­
zydenta Bieruta i'boha te ra  spod 
Stalingradu — Marszalka Polski 
Konstantego Rokossowskiego. 
Przed portre tam i na tle  czer­
w ieni w idn ie je  kamienne po-

Ochotnicy chińscy nie ty lko walczą na froncie koreańskim, 
lepz również pomagają miejscoioej ludności w  pracy na 
rol i.  Na zdjęciu: grupa ochotników chińskich chwile odpo­
czynku podczas pracy wypełn ią  śpiewem zespołowym.

Foto CAF

Porażka Adenauera to wynik niezłomnej walki 
narody . ' ' ' ' „  o zjednoczenie i niezawisłość kraju

Wiadomość o odrzuceniu przez większość Bundestagu wnio­
sku rządowego w sprawie wyznaczenia na 26 i 27 listopada 
drugiego 1 trzeciego czytania „układu ogólnego" i układu 
w sprawie tzw. „armii europejskiej“ odbiła się głośnym 
echem w społeczeństwie niemieckim. Niemiecka prasa demo­
kratyczna ogłosiła tę wiadomość na czołowych miejscach pod 
wielkim i nagłówkami.

„Neues Deutschland“ pisze, 
że „kanclerz Amerykanów“ 
Adenauer poniósł w Bundestagu 
dotkliwą porażkę. Większość
Bundestagu wypow iedziała ja w ­
nie, przed całym  narodem, po­
słuszeństwo Adenauerowi. K lę ­
ska Adenauera — podkreśla 
dziennik — jest wynikiem nie­
złomnej w alki narodu niemiec­
kiego o zjednoczenie i irezaw i- 
słość kraju, przeciwko układom 
wojennym w Bonn i Paryżu. 
Do w a lk i te j w łączają się co­
raz szersze w ars tw y ludności. 
K lęska Adenauera, w  zjviazku 
z decydującym  zagadnieniem 
jego p o lityk i, czyni tym  ba r­
dziej naglącą sprawę ustąpie­
nia kanclerza bońsklego i jego 
wojennego rządu.

Na łamach „Humanité“ uka­
zał się w yw iad  bońskiego ko­
respondenta tego dziennika z 
przewodniczącym KPD Maxem  
Re'mannem na tem at ostatniego 
głosowania w Bundestagu.

M ax Reimann scharakteryzo­
w a ł to głosowanie jako p ie rw ­
szą poważną klęskę Adenauera
i całego rządu bońskiego. Na 
żądanie A m erykanów  Adenau­
er i popierające go koła chcieli 
za wszelką cene przeforsować 
ra ty fik a c ję  układów  z Bonn i 
Paryża ju ż  w dniu 26 lis topa­
da Nacisk w  tym  k ie runku w y ­
w ie ra ł również mąż zaufania 
przemysłu nadreń=ko-westfa l- 
skiego poseł CDU Schroder. 
W yw oła ło  to w ie lk ie  oburzenie 
ludności Niemiec zachodnich i 
sprzeciw nawet wśród części

deputowanych p a rtii rządowych. 
Na stanowisko członków 
Bundestagu w yw arła  też w ie lk i 
w p ły w  wola narodów zamani­
festowana na be rlińsk ie j konfe­
renc ji w  sprawie pokojowego 
rozw iązania problem u niem iec­
kiego.

M ax Reimann w yra z ił opinię, 
że klęska Adenauera stanowi 
również dotkliwy cios dla ame­
rykańskiej polityki przygoto­
wań wojennych. Przypom inając 
ogłoszony niedawno przez KPD 
program  narodowego zjedno­
czenia Niemiec, M ax Reimann 
stwierdził, że obalenie reżymu 
Adenauera i utworzenie rządu, 
który by doprowadził do zjed­
noczenia Niemiec powinno być 
dzisiaj celem patriotycznej w al­
ki ludności zachodnio-niemiec- 
kiej.

Humor zagraniczny
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„W e jd ź  pan ta m  p rę d ze j, H e r r  A d e na u e r, 
m ożna p o w s trz y m a ć “ .

naród ledw ością  

(Neue B e r lin e r  I lu s t r ie r te )

Działania wojenne 
w Korei

W  kom unikacie ogłoszonym 
19 bm. w Phenianie dowództwo 
naczelne Koreańskiej A rm ii L u ­
dowej podało, że oddziały--arm ii 
ludowej i ochotników chińskich 
prowadziły na poszczególnych 
odcinkach fron tu  w a lk i o zna­
czeniu lokalnym .

Dnia 19 bm. oddziały a rty le ­
r i i przeciw lotniczej i oddziały 
strzelców — niszczycieli samo­
lotów zestrzeliły 5 i uszkodziły 
8 samolotów nieprzyjacielskich.

Agencja Nowych Chin donosi 
z Phenianu, że dnia 19 bm. g ru­
pa samolotów am erykańskich 
ponownie zbombardowała i za­
ciekle ostrzeliwała z broni po­
kładow ej miasto Phenian.

ftdnośe Niemiec zach. 
potępia

tolerowanie BDJ
Jak donosi agencja ADN. 

przerwanie dochodzeń w spra­
w ie zbrodniczej działalności or­
ganizacji terrorystyczne j BDJ 
w yw oła ło  powszechne oburzenie 
w  społeczeństwie zachodnio - 
niem ieckim . Ludność Niemiec 
zachodnich żąda, kontynuowania 
dochodzeń i  'natychmiastowego 
rozw iązania BDJ.

I .  *

Prasa donosi, że w  Bambergu 
utworzona została neoh itlerow- 
ska organizacja młodzieżowa 
„Jugendbupd A d le r“ . Jak w y n i­
ka i ,  oświadczenia przywódcy 
te j organizacji, „Jugendbund 
A d le r“  walczyć będzie o .uw ol­
nienie niem ieckich zbrodniarzy 
wojennych i wychowanie m ło­
dzieży w duchu „p o lity k i rządu 
federalnego“ .

¡piersie genialnego stratega —• 
JÓZEFA S TA LIN A .

Do zebranych przem awiał o- J flcer Jerzy Okoń.
„Dumni jesteśmy — powie- 

j dział m, in. o ficer Jerzy Okoń —  
j że na czele naszych sił zbroj­

nych stoi bohater spod Stalin­
gradu, Marszałek Polski Kon- 

| stanty Rokossowski“, 
i Z ryw a ją  się d ługotrw ałe ok la - 
j  ski. Zebrani wznoszą okrzyk i na 
| cześć obrońców miasta — boha- 
■ tera Stalingradu, na cześć wo- 
; dza narodu radzieckiego — JÓ- 
jZEFA S T A L IN A  i W ielkiego 
i Budowniczego Polski Ludow ej— 
I Bolesława Bieruta, na cześć 
! M arszalka Polski Konstantego 
Rokossowskiego.

R o b o tn ic y  ra d z ie c c y  
przeriterminnno wykonuj zamówienia 
d la  P a ła c u  K u ltu r y  i N a u k i
Robotnicy radzieccy z e n tu -: 

zjazmem w ykonu ją zamówienia 
dia Pałacu N auki i K u ltu ry  w 
Warszawie.

Załoga zakładów kons trukc ji 
m etalowych w K u lebak i w v - ’  
produkowała i w ysła ła  do W ar­
szawy partię  potężnych d ż w i- . 
gów.

Ostatnio robotnicy zakładów 
im. K iro w a  w yprodukow a li na 
zamówienie budowniczych . Pa­
łacu k ilkadz ies ią t ton walców- 
k i. Dzięki współzawodnictwu 
socjalistycznemu całość zamó­
w ienia dla Pałacu N auki i K u l­
tu ry  zostanie wykonana przez 
robo tn ików  miasta K u lebak i 
przedterm inowo.

śmielsi7 Tusjifztfdzkj wytiwtiti

shtją do z&dcpgu pjorJesddego

Nie zawiedziemy —  mówią pionierzy 
przemysłu węglowego ze szczecińskiego

(Informacja własna)

Spośród młodzieży woj. 
szczecińskiego do zaciągu pio­
nierskiego w przemyśle węgło­
wym  zgłosili się między inny­
m i Józef Dusza, pracowmk 
PGR Sulimiera w pow. myśli- 
borskim oraz pracownik z PGR 
Kamienny Jaz w  pow\ G ryfi­
no tow. Werner Pietruszka.

Ojciec mój już od pięciu la t 
pracuje w kopalni. Postanowi­
łem także iść śladami ojca i d la­
tego zgłosiłem się w szeregi pio­
nierskie — powiedział tow. Pie­
truszka.

W erner P ietruszka przybył na 
ziemie odzyskane po wyzwolę-"

niu. Stanął do pracy w PGR-ze 
i dzięki sumiennej pracy zdo­
był zawód traktorzysty. Na 
swoim traktorze'Osiągał on śre­
dnio 180 proc. normy.

Tow. Józef Dusza odjeżdża­
jąc do szkoły p ion ierskie j po- 
w iedzia ł do swoich kolegów:

— Jadąc do pracy na odpo­
wiedzialny odcinek naszej 
w a lk i  o plan chcę spłacić dług 
Ojczyźnie, za stworzenie m i  
szczęśliwego życia.

Koresp.
A. K A ZA N A  

Szczecin

W miechowskim
młodzież dyskutuje nad Apelem

Coraz liczn ie j na terenie po­
w iatu miechowskiego w woj. 
krakowskim odbywają się ze­
brania kół zetempowskich. na 
których młodzież dyskutu je  nad 
Apelem Zarządu Głównego 
ZMP, wzywającym  młodzież w 
szeregi zaciągu pionierskiego.

Jako jedn i z pierwszych w 
powiecie m iechowskim  odpo­
w iedzie li na A pe l: syn mało­
rolnego chłopa z. gromady Sty- 
szyn, Mieczysław Niewiara, Sta-

(Informacja własna)
nłslaw Nowak, który do tego cza 
su służył u kułaków . Jan Raj 
syn małorolnego chłopa z gro­
mady Julcziee i w ielu innych.

Pionierzy ci rozpoczęli pra­
ce w Nowej Hucie. Są oni 
szczęśliwi że przypadł im w  
udziale zaszczyt pracy na w ie l­
k im  obiekcie Planu 6-letniego.

Korespondent 
S. KR ZYW DA

A nto lka

,Będziemy brać przykład 
z lanka Krasickiego i Hanki Sawickiej

Z Gdańska odjechała ostat­
nio ju ż  trzecia grupa młodzieży, 
k tó ra  zgłosiła się do pracy w 
przemyśle węglowym. Ochotnik 
zaciągu pionierskiego, dotych­
czasowy pracow nik Pow. Rady 
Narodowej w Pruszczu Gdań-

U jaw niona ostatnio ogromna 
sieć ta jnych organizacji te rro ­
rystycznych, zbudowanych przez 
w yw iad am erykański w  N iem ­
czech zachodnich (o czym pisa­
liśm y niedawno w  „Sztandarze 
M łodych“ ) dowodzi, że im peria ­
liści amerykańscy w  swojej po­
lityce  przekształcania Niemiec 
zachodnich w  bazę agresji — 
sięgają jaw n ie  do faszyzmu, do 
najohydniejszych metod h itle ­
rowców.

M ord kap turow y i te rro r skie­
row any przeciwko K om unisty­
cznej P a rtii Niemiec s iły  na­
pędowej w  walce społeczeństwa 
zachodnio-niemieckiego przeciw ­
ko w o jn ie  i o wyzwolenie z jarz 
ma im peria lizm u — nie za­
trzym ały  się na komunistach, 
lecz grożą tym  wszystkim , k tó­
rzy  przeciwstaw ia ją się po lity ­
ce wojennej Adenauera i zdra­
dzieckich przywódców socjalde­
m okratycznych. Jest rzeczą cha­
rakterystyczną. że lis ty  sporzą­
dzone przez terrorystyczną służ­
bę techniczną—BDJ obejm owały 
nie ty lko  nazwiska komunistów. 
Niedawno np. zginął w  ta jem n i­
czych okolicznościach deputowa­
ny socjaldem okratyczny, Stierle, 
k tó ry  w brew  ins trukc jom  zarzą­
du ŚPD uda! się do Bonn, by 

•nawiązać kon tak t z bawiącą tam 
w łaśnie delegacją N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej, Swo­
je dążenia do jedności Niemiec 
przyp łac ił on życiem, bo nie 
ulega w ątp liw ości, że padł o fiń - 
rą terrorystów .

K P D  n ie jednokro tn ie  ostrze­
gała i przypom inała, że to lero­
wanie w  okresie R epublik i W ei­
m arskie j (tzn. przed dojściem 
H itle ra  do w ładzy) faszystow­
skich band SA i SS doprowadzi­
ło później do zapełnienia obo­
zów koncentracyjnych setkami 
tysięcy pa trio tów  niem ieckich.

2 )WJ Szkoła ztrfodtu i szpiegostwa

Terror nie złamie młodzieży
zachodnio^niemieckief

W oświadczeniu KPD  w yda­
nym po u jaw n ien iu  bandyckiej 
działalność służby technicznej 
BDJ tra fn ie  podkreślono, że 
„k ie row n ic tw o  Socjaldemokra­
tycznej P a r t i i  Niemiec, które 
bez zastrzeżeń popiera p o l i ty ­
kę amerykańską, mogło  się 
przekonać, że koniec końców  
jego gorliwość nie zostaje w y ­
nagrodzona. Zwolennicy SPD 
mogą przekonać się obecnie do­
kąd doprowadziła po l i tyka  za­
rządu p a r t i i  socjaldemokratycz­
ne j“  K P D  ,'żąda wyciągnięcia 
w n iosków  z te j sy tuac ji i jesz­
cze raz ponawia swój apel o 

| jedność działania k lasy robot­
niczej m im o i w b rew  po lityce 
praw icow ych przywódców SPD.

„O t  o pi lne upomnienie  — 
czytam y w  oświadczeniu • dla 
wszystkich socjaldemokratów i  
komunistów, dla wszystkich  
robotn ików i  wszystkich zwo­
lenn ików demokracji i  pokoju, 
by okazali swą sol idarność i  od- i 
par l i  faszystowski spisek m o r ­
derców“ .

KPD  jes* jedyną pa rtią  w  
Niemczech zachodnich, k tóra 
zawsze konsekwentnie oceniała 
zbrodniczą po litykę  okupantów 
am erykańskich i  ich w spóln i­
ków  z Bonn i jest jedyną par­
tią  posiadającą program zmie­
rzający do odwrócenia niebez­
pieczeństwa w o jn y  i  faszyzmu 
w  Niemczech zachodnich. KPD  
podniosła sztandar wolności de­

mokratycznych wyrzuconych za 
burtę przez burżuazję.

*
N ajlep ie j charakteryzu ją rzą­

dy im peria lis tów  w  Niemczech 
zachodnich w ys iłk i w ładców 
T rizon ii w  kie runku dem ora li­
zacji młodzieży.

Jak grzyby po deszczu zaczę­
ły  wyrastać w  Niemczech za­
chodnich i w  B erlin ie  zachod­
nim  faszystowskie organizacje 
młodzieżowe. Ńie na p-ożno więc 
im portowano z USA „k u ltu rę “ 
am erykańską w postaci zalewu 
film ó w  gangsterskich, lite ra tu ­
ry  k rym ina lne j i pornograficz­
nej, nie na próżno p łynę ły z 
USA m iliony  dolarów do dyspo­
zycji w yw iadu amerykańskiego 
i jego „w ydz ia łów  młodzieżo­
w ych“ . Z iarno amerykańskie za­
częło wydawać w kró tce owoce.

Faszystowskie organizacje m ło­
dzieżowe, kierowane przez by­
łych — zresztą już nie p ie rw ­
szej młodości — „f iih re ró w “  z 
H itle r  Jugend, są jednocześnie 
z reguły centra lam i szpiegowski­
m i i terrorystycznym i. Takie 
organizacje1 ja k  „B D J“ , „P ie rw ­
szy Legion“  czy „Reichsjugend“ 
m ają na swym  koncie rozb ija ­
nie w ieców obrońców pokoju, 
napady na lokale KPD, m ordy 
surytobójcze i ak ty  dyw ers ji w  
NRD.

B iała Księga, opublikowana 
przez Radę Narodową F rontu

Narodowego Niemiec Dem okra­
tycznych już przeszło rok temu 
odsłoniła zbrodniczy charakter 
BDJ. k tó ry  dziś potw ierdzony 
został w  całej pełni. W B ia łe j 
Księdze czytaliśm y wówczas:

„We Frankfurcie nad Menem 
przy ulicy Fęldbergstr. 13, IV  
piętro, znajdujte się centrala neo­
faszystowskiej organizacji „Bund 
Deutscher Jugend“ (Związek 
Młodzieży N iem ieckiej). W ele­
gancko urządzonych pokojach 
„urzędują“ tu dawni oficerowie 
i „fiihrerzy“ H itler Jugend: Pe­
ters, Waldorf, Reinhardt i inni... 
Organizacji tej pieniędzy nie 
brak. Przemyśl z Coca-Cola na 
czele — filią amerykańskiego 
trustu Coca-Cola — ofiarował 
BDJ do roku 1951 ponad m ilion 
marek, BDJ cieszy się pełną 
sympatią Amerykanów“.

O zbrodniczych przejawach 
te j sym patii amerykańskiego 
w yw iadu świadczy przebieg pro­
cesów, które niedawno odbyły 
się w  NRD przeciwko dyw er- 
santom. W sprawie bandy dy­
wersyjne j, która występowała 
pod odpowiednią nazwą „K rw a ­
we Psy“ , w  procesie przeciwko 
tzw. „W olnem u Parlam entow i 
M łodzieżowemu“ i przeciwko im  
nym  grupom sabotażowo-dywer- 
sy jnym  nasłanym z Niemiec za­
chodnich i z B erlina  zachodnie­
go do NRD wyszły na św iatło 
dzienne z całą jaskrawością spo­
soby deprawowania młodzieży

zachodnio-niem ieckiej i uczynię- i 
niaf ż n ie j agentów obcych wy- j 
wiadów. W  Trizonii nie ma pie- 1 
niędzy na szkoły i naukę, ale | 
zawsze znajdują się ogromne 
fundusze na kursy dla bandy­
tów: nie ma pieniędzy na opie- 
kę pozaszkolną, lecz są na opia- j 
canie terrorystów, na tworzenie j 
organizacji hitlerowskich.

Im peria liśc i amerykańscy i i 
k lik a  Adenauera Czynią wszyst- i 
ko, aby młodzież zachodnio-nie- j 
m iecką przekształcić w postu- : 
szńe sobie narzędzie, aby p rzy -! 
gotować ją  do ro li mięsa arm at- j 
niego.

Lecz m imo metod deprawacji 
— większość młodzieży zachod­
nio-niemieckiej nie uległa ideo­
logii faszyzmu. Głęboko patrio- i 
tyczne i postępowe cele FDJ, or- 1

skim . Jerzy Schweitzer s tw ie r­
dził: „W  naszej pracy i walce 
będziemy brać przykład z Jan­
ka Krasickiego i Hanki Sawic­
kiej, z bohaterskich komsomol­
ców. budowniczych Donbasu ł  
K ana łu  Wołga — Don“ .

ganizacji. która wypisała na 
swym sztandarze hasła demokra­
cji, pokoju i postępu, potrafiły 
zmobilizować młodzież i wska­
zać prawdziwą drogę wiodącą 
do uwolnienia ojczyzny z jarz­
ma imperialistycznego i do zjed­
noczenia kraju. I ani bo jów ki 
„B D J“  czy „Pierwszego Legio­
nu“ , ani po lic ja Lehra i jego 
szpicle nie mogą złamać ducha 
bojowego młodzieży. Padł od 
zdradzieckich ku l P h illip  M ü lle r, 
m łody patrio ta  niem iecki. 12 in ­
nych młodych bo jow ników  o 
pokój w trącono niedawno do 
więzienia. Terro r ten nie potra­
f i ł  złamać młodzieży zachodnio- 
n iem ieckie j, która n ieug lw ie  
trw a  na posterunku w a lk i z im ­
perializmem — o demokratycz­
ne. pokojowe, zjednoczone, nie­
zależne Niemcy. Przykładem dla - 
m łodych patrio tów  z. Niemiec za 
chodnich jest młodzież N iem iec­
k ie j Republiki Demokratycznej 
— je j szczęśliwe życie, praca i 
nauka, je j entuzjazm w walce 
o rozkw it .N iem ieckie j Republi­
ka Demokratycznej, o‘ pokój, o 
trw a łą  przyjaźń 1 między naro­
dami.

A. M IC H A LS K I

w y d a w c a . Z a rm d G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t  Na. 
Stad RSW ..P rasa "

AD RES R E D A K C J I: W ar­
szawa. A) I A rm ii W P  II.

T E L E F O N Y : • C e n tr  . 8-09-81,
6-26-81, 5.75-24 Red N acze ln y : 

\8-7S-61 D z ia i K o resp  I L is tó w : 
8-07.82 Red nocna : C en tr. 
DSP 7-58-20 do 80 w ew n  101 
8-58.94

A Dtd IN IS T R  ACJ A : W arsza­
wa M a rsza łko w ska  8. IV  p te l 
8-07-!! 1 6.37-20 w ew n  56 

S K Ł A D  I D R U K : ż a k ł G ra f 
„O S P " . P rzed  Państ. W yo d ­
rębn ione .

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R .
T A Ż . P P K  „R u c h " . O ddz ia ł

w W arszaw ie  S rebrna  12 Ta1 
c e n tr 8-54-21, 22. 30

K O L P O R T A Ż  PPK .R uch 
O d d z ia ł w W arszaw ie. S re b rn i 
12 T e l c e n tr  8-04-21. 22. 30

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na pre 
n u m e ra te  p rz y jm u ją  w szyst 
k ie  u rzęd y  pocztow e oraz l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dnia  
15-go każdego ' m iestaca po­
p rzedza jącego o k re s  zam aw ia 
n e j p re n u m e ra ty  -  Cena m ieś 
— 1.80 zł. k w a r t -  5 40 zł, p ó ł­
ro czn ie  -  10.80 zł, roczn ie  -  
21.60 z ł Z a m i^w ie n ia  zb io ro w e  
na pren, za k ła d o w a  p rz y jm u ­
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK 
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